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Dzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 
że ndalo nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy :

Smętarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w przyszłym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 4. stycznia 1907.

0 Mandat krotoszyńskn-koźmiński.
Już w wczorajszym numerze donieśliśmy 

krótko, że na walnem zebraniu wyborców powiatu 
koźmińskiego odrzucono listę Komitetu powiato­
wego z ks. prałatem Jażdżewskim na czele, 
a przeprowadzono listę, na której pierwszem 
miejscu figuruje p. dr. B o 1 e w s k i, młody a 
rzutki działacz z Krotoszyna. Rezultat zebrania 
dla zwolenników ks. prałata Jażdżewskiego nie­
małą i niemiłą musiał być niespodzianką. Uwa­
żano Koźmin zawsze za główną siedzibę wpływów 
ks. prałata Jażdżewskiego; cały sztab jego zwo­
lenników wytoczył obronne działa; ks. prałat 
Eukomski uderzył w kontrkandydata, przypomi­
nając przezeń na zebraniu delegatów Straży przy­
toczoną niebezpieczną krytykę stanowiska ś. p. 
ks. Arcybiskupa, Wszystka nic nie pomogło. 
Ks. prałat Jażdżewski padł.

Pakt ten dla polityków starej daty ma prze- 
dewszystkiem jednę pouczającą stronę: nie należy 
ignorować opinji szerokich kół społeczeństwa! 
Opinja ta stanowczo odwróciła się od ks. prałata 
Jażdżewskiego, właśnie dla tego, że ją ks. prałat 
Jażdżewski ignorował, że liczyć się nie chciał, 
czy liczyć się nie umiał ze sposobem myślenia, 
z aspiracjami, z wolą olbrzymiej większości społe­
czeństwa.

Wyraziliśmy się już kilkakrotnie, że wystą­
pienia ks. prałata Jażdżewskiego robią wrażenie, 
jakoby ks. prałat J. nie umiał współczuć i współ- 
myśleó z naszem społeczeństwem dzisiejszej doby, 
jakoby stał poza niem, poza naszem życiem — 
w roli chłodnego obserwatora, a nie integralnej 
tegoż życia części. To pomściło się na kandyda­
turze ks. prałata Jażdżewskiego.

W niedzielę odbędzie się drugie i ostatnie 
walne zebranie tego okręgu, znowuź w Koźminie, 
ale dla powiatu krotoszyńskiego.

W Krotoszynie samym odbyło się już w 
czwartek zebranie wyborców miasta, na którem 
kandydatura dr. Bolewskiego przeszła jedno­
głośnie. Drugie zebranie miejskie odbędzie się 
w sobotę.

Taki jest faktyczny stan rzeczy. Obrazuje 
on charakterystycznie rozkład naszych czynnych 
sił społecznych.

Walne zebranie przedwyborcze 
na powiat koźmiński.

KozTnin, 3. stycznia.
Zebranie zagaił krótko po 11-tej przewodni­

czący Komitetu powiatowego p. Cbosłowski 
z Czarnegosadu. Po ukonstytuowaniu się biura, 
wygłosił p. Stawicki z Koźmina naukę o wy­
borach, którą uzupełnił p. Wieczerski. Następnie 
uzupełniono Komitet powiatowy, wybierając ks. 
prób. Eukomskiego w miejsce ś. p. p. Grae- 
vego z Borku. Przystąpiono do listy kandy­
datów poselskich.

P. Chosłowski proponuje imieniem Ko­
mitetu następującą listę :

1) ks. prałat Jażdżewski ze Środy,
2) p. dr. Bolewski z Krotoszyna,
3) p. dr. Wyszyński z Koźmina.
Jako pierwszy zabrał głos p. Gogulski 

z Borku. Ogólna opinja jest — mówi p. Gogulski 
— przeciw kandydaturze ks. prał. Jażdżewskiego. 
Jest on zresztą posłem do sejmu pruskiego, niech 
tam przymila się nadal rządowi. Musimy zerwać 
z tradycyjnym przesądem, że tylko wyższe stery 
mogą nas reprezentować w parlamencie. Żądamy, 
by poseł nie brał spraw przez rękawiczki, nie 
przymilał się, lecz bronił sprawy naszej mieczem 
Damoklesa, a w kraju brał czynny udział w pracy 
społecznej. Osobą, posiadającą, zdaniem mówcy, 
wszelkie potrzebne kwalifikacje, to p. dr. Bole­
wski z Krotoszyna.

P. Gogulski odezytuje następującą listę kan­
dydatów :

1) dr. Bolewski,
2) mec. Woliński,
3) ks. prałat Stychel lub dr. Wyszyński.
Zabiera teraz głos ks. prób. Połczyński

z Wyganowa. Przyznaje poniekąd słuszność wywo­
dom przedmówcy, przyznaje, że wolelibyśmy byli 
wszyscy, żeby ks. prałat Jażdżewski przemói/J był 
goręcej w sprawie strejku, lecz nie uważa, by 
każde serdeczne, ciepłe przemówienie z trybuny 
poselskiej odnosiło skutek. Toó dzielnemu posłowi 
p. Czarlińskiemu powiedziano po jego gorącej 
przemowie, „że mówił na wiatr“ — Sie haben zum 
Penster hinausgesprochen. (Zwrot ten oznacza 
zupełnie co innego, a mianowicie, że poseł mówił 
nie do parlamentu, lecz do ludu. Red.) Księdzu 
J. nie można więc robić zarzutu; swoją rozwagą, 
zimniejszą krwią, rzeczową mową, nie przeplataną 
serdecznymi zwrotami i frazesami, osięga on po­
żądany skutek. (Głosy: żaden!)

Kto czyta gazety, kto śledzi ruch polityczny, 
dostrzega, że ciężkie czekają nas czasy, ciężka 
walka, jak walka kulturna. Rząd kopnął centrum 
nogą, a szuka sobie sprzymierzeńca w partji libe­
ralnej, a liberałowie to wrogowie nasi, wrogowie 
Kościoła i wiary katolickiej. Nie tylko my, lecz 
i centrum musi wytężyć wszelkie siły ku swej 
obronie. Posłowie nasi będą musieli szukać sobie 
sprzymierzeńców.

Nie powinniśmy zrywać z partją centrową. 
Najumiejętniejszym kierownikiem interesów ua- 
szjcb będzie wypróbowany szermierz ks. prał. 
Jażdżewski (Głosy: nigdy!), jest on jedynym po­
słem ze starej gwardji, ma więcej wpływu niż 
młodsi (Głosy: żaden!), stoi on wiernie na straży 
zagrożonego Kościoła naszego i wiary św. (Głosy: 
młodzi także!) Odsuńmy więc osobiste urazy 
i obierzmy nadal posłem ks. Jażdżewskiego. (Bra­
wa i głosy: nie, nie chcemy!)

Pan Gogulski z Borku, zabrawszy po­
nownie głos, zbija wywody ks. prób. Połczyńskiego, 
stawia za przykład posłów Korfantego i Kuler- 
skiego i pyta, czy i oni nie bronią dzielnie Ko­

ścioła i wiary św. a przytem biorą wzgląd na 
sprawy ekonomiczne, mianowicie warstw średnich 
i niższych, które to sprawy ks. Jażdżewskiego, 
zdaje się, wcale nie interesują.

Pan J. Głód z Koźmina zaznacza, że po­
słowie tacy, jak ks. Jażdżewski, sieją zgorsze­
nie (głosy oburzenia), bo ks. J. głosował za 
pomnożeniem wojska, za marynarką. Nie chcemy 
takiego posła, co sieje zgorszenie wśród mas mniej 
oświeconych.

Pan przewodniczący odbiera mówcy 
głos. Powstaje zamęt.

Po przywróceniu spokoju, zabiera głos ks. 
Dudziński z Borku i przemawia za kandyda­
turą ks. prał. Jażdżewskiego. Nie wolno nam, 
mówi, czynić prób z nowymi posłami. Na takie 
próby pozwolić sobie mogą partje silne, którym 
nie zależy, czy ten lub ów poseł dorósł do swego 
zadania, my zaś liczebnie tak słabi wysyłać win­
niśmy szermierzy wypróbowanych.

(Głosy liczne: nie chcemy ks. Jażdżewskiego.)
Teraz prosi o głos obecny na sali p. dr.Bo­

lewski, sądząc, że, aczkolwiek na drogiem miej­
scu postawiony, ma prawo do przemówienia i 
przedstawienia swego programu. Dr. Bolewski 
uznaje zasługi ks. prał. Jażdżewskiego, uznaje 
jego 30-letnią pracę, lecz uważa jego sposób 
myślenia za nieodpowiadający prądom i wymaga­
niom naszym. Mój program, mówi p. dr. Bo­
lewski, odmienny od programu ks. Jażdżewskiego. 
Dziś nie czas na to, by głosie z trybuny posel­
skiej i mównic wiecowych, źeśmy lojalni, że pła­
cimy podatki, że przelewamy krew, ponosimy cię­
żary za całość i cześć Niemiec. Pierś posłów, 
którzy takie zdania głoszą, za wązka, — nie od­
dycha ona szczerą i gorącą miłością tego, co na­
sze. Dziś reguluje stosunki jednych do drugich nie 
sentymentalizm, lecz siła i słabość. Sta­
nowczy zwycięża! A my musimy przyznać, że 
rośniemy w siłę, źe^sięfrozrastamy, a rozrastamy 
się dła tego, że nas przenika świadomość naro­
dowa, że mssy Indu naszego rozwijają się ekono­
micznie i kulturalnie. A czynnik ten zaważy na 
szali, jeżeli posłowie nasi pójdą za głosem ludu, 
jeżeli się zastosują do jego życzeń i potrzeb. — 
Diiś nie czas na to, by w kraju szukać poparcia 
u innych frakcji. Kto zna stosunki na Górnym 
Slązku, ten wie, że nie układy, lecz ciężka walka 
ludu naszego z odwiecznymi wrogami i fałszywy­
mi przyjaciółmi podniosła naród, uświadomiła go. 
Nie „politykowanie“, lecz wyrabianie się każdej 
jednostki na dzielnego, nieugiętego szermierza za 
sprawę naszą zbawić nas może. Każdy dom 
nasz, każda rodzina, eto mała Polska. Gdy tak 
pojmiemy sprawę naszą, nikt nas nie zwycięży. 
Zbawić nas może jedynie siła, nie polityka ule­
głości. Rząd dokłada wszelkich starań, by nas 
zgermanizowae i daje nam ulgi wtenczas tylko, 
gdy nas dla swoich celów ugłaskać pragnie. 
Wobec tego, zadaniem posła powinna być — 
otwarta stanowczość, a nie tłumienie 
uczuć wyborców. — Cóż robi ks. prał, Jażdżew­
ski ? Twierdzi, że ruch górnośląski wywołali 
sztucznie głodni redaktorzy! W chwili przełomu, 
w chwili, gdy nawet dzieci nasze zadanie podjęły, 
w owej wspaniałej chwili manifestu — proponuje 
on wysłanie petycji do cesarza!.,. (Głosy<nie 
prawda! ks. Jażdżewski był przeciwny petycji!)

Powstaje ogólny zamęt. Pan przewodni­
czący prostuje twierdzenie dr. Bolewskiego i 
oświadcza, że ks. Jażdżewski w Koźminie na 
wiecu petycji nie popierał.

Następnie zabiera głos ks. prał, Eukom­
ski z Ki źmina i odpiera zarzuty, czynione ks. 
Jażdżewskiemu. — Jeżeli ks Jażdżewski miał się

wyrazić, że ruch górnośląski wywołali sztucznie 
redastoizy, to zarzut ten równoważy się z zarzu­
tem, jaki zrobił p. Bolewski na zebraniu delega­
tów Straży w Poznaniu ś p. ks. Arcypasterzowi. 
Twierdził, że ogólnie mówią, iż, gdyby dziś przy­
szło do walki kulturnej, to ś. p. ks. arcybiskup 
Stablewski byłby najpierwszym, któryby odpadł 
od Kościoła.

Pan przewodniczący poddaje obie li­
sty pod głosowanie, i prosi o godne i spokojne 
rozejście się na strony.

Pan Thomas z Borku konstatuje, że pan 
Bolewski prosił o głos. Pan Bolewski ponawia 
swą prośbę. Pan przewodniczący nie udziela je­
dnak głosu ani jemu, ani panu Głodowi. Pan 
Bolewski zrzeka się głosu ze względu na ogólny 
spokój. Do głosu przypuszczony p. Jan Si nie­
cki z Koźmina zaznacza, że obowiązkiem posłów 
nie uprzejme przypominanie rządowi naszych praw, 
które on zna, lecz energiczne domaganie się przepro­
wadzenia tych praw naszych. Pan Przybylski 
z Pogorzeli broni ks. Jażdżewskiego.

Ponieważ nikt więcej głosu nie zabiera, przeto 
oddaje pan przewodniczący obie listy pod głoso­
wanie i prosi, by zwolennicy listy Komitetu sta­
nęli po prawej, zwolennicy listy pana Gogulskiego 
po lewej stronie sali.

Po załatwieniu tej czynności, konstatuje pan 
przewodniczący, że przeszła lista pana Go­
gulskiego z er. Bolewskim na czele. Za 
listą tą oświadczyły się przeszło dwie trzecie ze­
branych, których liczba wynosiła około 300 osób.

Policję reprezentował pan Boehm z Pozna­
nia i sekretarz miejski z Koźmina.

Strejk szkolny w delegacji austriackiej.
Antypolska polityka rządu pruskiego i wy­

tworzone przez nią u nas niemożliwe stosnnki 
polityczne, zaostrzone jeszcze do najwyższego 
stopnia przez sprawę szkolną, nabierają coraz więcej 
znaczenia sięgającego daleko po zagranice pruskie. 
Świadczy o tem znowu gorąca dyskusja jako się 
nad sprawą tą wywiązała w delegacji austrjackiej 
w Budapeszcie.

Oto, co donosi w tym względzie Biuro 
Wolffa: Austrjacka delegacja podjęła dziś znowu 
obrady nad budżetem wojskowym. Poseł Ma- 
deyski dziękuje administracji wojskowej za pie­
lęgnowanie ducha religijnego w armji, przede- 
wszystkiem za udzielanie nauki religji w 
szkołach wojskowych w języku ojczystym. 
Mówca z naciskiem podnosi, że żadne prze­
śladowanie nie może narodu kultu­
ralnego wynarodowić i poczytuje rządowi 
austrjackiemu za zasługę, że odstąpił od dawnej 
germanizaeyjnej polityki. Najlepszym środkiem 
wychowania moralnego obywateli państwa jest 
nauka religji w języku ojczystym. 
Dokąd prowadzi zdziczenie mas i wojska, widzimy 
w Rosji. Władza państwowa ma obowiązek bu­
dzenia w obywatelach pewnego uczucia przywią­
zania do państwa, ale to uczucie zamieni 
się w największe rozgoryczenie, je­
żeli narodowe łub religijne ideały 
ludu zostaną naruszone. Takie rozgory­
czenie może łatwo stać się niebezpiecznem 
tak dła wewnętrznej spójności państwa jak 
i dla zewnętrznych stosunków, szcze­
gólnie w razie międzynarodowego 
konfliktu.

Władysława Panek.

Jrzeeh.
(Dokończenie.),,

Jarzomh już sie w gałenzie zaszjł, i widno 
co spoi, abo fcioł udać, co śpi, bo oczy przywar. 
Micho! zaś sie do Kudłocza przyciongnoł, — zo- 
patrzył w ozlatujonce sie iskierki ognia.

Cosik mu na sercu belo luto, kie mu wszi- 
stko no pamieńć zeszło, kie ozmjśioł nad swojim 
żywotem. Tensknota nim zatrzepota, żałość zo 
czemsi, czego nie wjrozumioł, — żeby się broł 
kany no kraj świata, ciepnoł we wiatry, tarmosił 
z niemi. Po przed oczy jawiła się mu Zośka, co 
roz to insza: to wesoła, z oziskrzonemi ślypiami, 
kusiła jako „złe“, to bladawa, z przycichłym, kaj- 
sik zapatrzonym wzrokiem, smutna kieby ten 
dzień bez słonka. — Hej! — myśloł sobie Mi­
cho!, — nie dla mnie wyrosłaś, dziencho... Nie 
dla mnie! — powtarzało mu cosik w pamieńci. 
W dziecińskich oczach jego płoziły się przymgle­
nia, kieby łzy. Chłopczysko beło młode, mient- 
kiego serca, spragnione jakiegosi polutowania. — 
Wstyd go beło przed sohom za „babskie żale“, to 
tyż pary z gemby nie puścił, ino sie poczon przy­
słuchiwać mowie Kudłocza, ftory godoł i godoł 
bez przestanku równo.

— A juści, jo wos wyrozumiem, cbociek 
stary. Wom sie poli we łbach; sićko w dzieusza 
widzicie. Tak to za młodu! Haj! Ale ta tego 
długo ni ma. Różnie potem bywo. I jo z pirwa 
tak myśloł, alem sie obadoł. Bo to tak, cujesz 
Michcłku? jeden sie rodzi do żyniaczki na ojco­
stwo, jenszy na gazdowanie w górach. Ja już do 
tyk noleże, i choć babę miołem, tom sie ji rad 
pozbył; ni megła we mnie przecierzpieć, com 
ranbszycke ponad niom woloł. He! he! he ! do 
Kudłów sie mi dobirała, z pazurami do gemby 
skokała ale jo ta o to nie dboł; strzepnołek babę 
ze siebie, i w las!... Baba zaś wziena lotać za 
chłopami. Sprołem roz, a kie dalij beło, dołem 
spokój. Trza mieó wyrozumienie. Jo se umiło- 
woł raubszycke, una chłopów... Cóźby ta jeden 
drugiemu zawidził, kie sam używo ! Hale kie ji 
tego beło za mało. Wadziłek ji... Raziczka je­
dnego szmaty wziena, i ponoć z Jakóbkiem poje­
chali do Hameryki. Dej ji ta Panie Boże zdro­
wie, co se odeszła! Jeszcem ci ji cosik dutków 
posłoł, co sie ji patrzyło, z tyj radości, żem sam. 
Akurat potenczos kulawy Kaźmirz wrócił z ha- 
reśtu za raubszycke. Zielcak i Dobek sie ś nim 
skamracili, i jo do nik przistoł.

Hej! mój ty miły mocny Boże, to beło ży­
cie! Chłopy fajne; polowaczka noma szła jak 
nikomu, szczyńsciło sie, co cud. Człek se używoł, 
a noweselił w kompanii. Poznołak góry, wszeli-

jakie wirehy przechodził, wszistkie pyrcie człecze 
i kozie. Przijdzie, Dobek gwizdo wszelijakiemi 
głosami, Zielesk tańcuje, a Kulawiec ozpowiado, 
żeś sie ze śmichu przewalowoł. Noc nie noc, zi­
ma, lato, my społem. Kany przińdzie, śpłmy. 
Haj' A kiejś rano wstoł i pojźroł na ten świat 
Boży, to cie kcialo ozniść od radość'. Ptokiem 
sie zdajało być.... Hej! uciecha, co rety. Ale 
tera!., cóż?.,. Jo ta ino Pana Boga proszem, 
coby mi zamrzyć doł kaoy w lasach, jako na go­
dnego raubszica przistało...

Ozgodoł sie Wojtek, poczerwieniała mu gemba 
rozjaśniała cd watry; wspominki dawnych czasów 
radościom go oztrzensły i sen edegnały...

Ze sześć godzin beło, kie Jastrzomb wyszeł 
na pole przijrzeó sie na cas. Wiela ta nie spo- 
zorowoł: śnig prał z wiotrem, smalił ogniem, 
a okrom tego ćmak smutny. Telo, co przed ko­
libom zasp przybyło, i cichość jakaść niezwycajna, 
otempna ozsiadła sie dookoła.

Zapolili fajki, kwilę na siebie patrzeli, jaż sie 
Wojtek pirszy obezwoł:

— Ano to i mocie!.,. godałek wom wczora. 
Nie radzem iść. Uprzecie sie, juści pódem z wa­
mi, chocia pieknie by to beło nowy rok zaczońć 
w górak, w kolibie. Szczyńściło by sie nom bez 
cały cas.... Jako ta już fcecie! Boć sie nie bo­
jem, ino po cóż kusić Pona B?ga!?.... He,? —

— Jo ta idem! - rzeknoł Jastrzomb.
— I jo! — zawtórowoł Michoł z cicha.
— Ano, to sie biermy, kie tak! — mruknoł 

Wojtek. Niedługo, z kozicami w torbach, z za- 
pikackami w zembacb, stanęli przed szałasem.

Las szumioł głucho, jakby na trwogę, cudac­
kie głosy szły kajsik z ciemności, w którom we­
szli trzy raubszyce, i przepadli. Po za niemi 
zwarły sie wrota, zahuczały smreki ośniżoae, cie­
mna koliba zdała .sie krzyczeć za odchodzoncemi.

Na wschodzie wzieno żółcieć, szarzeć, miało 
sie ku dniu. Z za krawendzi lasu wychyliły sie 
ściany Krywania w cieniach zbitych, granatowych. 
Od Teryańskich stawów zawył wioter, zokłembił 
sie po dolinie, montu pomieź smrekami narobił 
i przygnoł chmury cienżkie, mroczne, kajsik od 
Hrubego, że zokryły blady kronżek miesiąca, co 
se plonteł na niebie kieby we spaniu. Słonka nie 
beło widno, ani nadzieji, że wyńdzie na niebo; 
telo sie ino ozwidniło, co sie pomieź chmurami 
ukazoł kensek nieba, kieby to oko śklonce, świdru- 
jonce ziemie.

Trzoch raubsziców beło już w dolinie w rzad­
kim lesie; śli bokiem pod lesistemi ścianami 
Hrubego.

— Hej! chłopcy! ino nogi za pas.... Cosik 
pokozuje niedobrze. Coby nas ino lawina nie przy- 
kwyciła... Zadnw© niepiknie — ostrzegł Kudłocz, 
i pozorowoł po niebie.



Przeciw wywodom posła Madejskiego wystą­
pił gwałtownie wszechniemiec Stein, który pro­
testuje przeciwko zaczepianiu obcego państwa i 
jego polityki wewnętrznej. Skargi Polaków na rząd 
pruski nie mają żadnej podstawy, przeciwnie rząd 
pruski jeszcze za słabo występuje przeciw torory- 
zmowi (!) polskiemu. Gdyby rząd pozostał na 
stanowisku Bismarcka, to Polacy by jeszcze zu­
pełnie inaczej tańczyli. Poseł Pastor (Polak) 
woła: Wytępić Polaków, co? Stein odpowiada: 
Tak, naród, który nie chceeię dosto­
sować do państwa, musi być wytę­
piony!

W obronie Polaków staje hr. Sehón- 
b o r n i broni ich przed zarzutem, jakoby przy 
każdej sposobności wciągali stosunki obcego pań­
stwa w dyskusję. Należy do tego przesadzona 
drażliwość, aby w wywodach Madejskiego widzieć 
podburzanie przeciw innemu państwu. Zdanie 
p. Steina, że naród silniejszy może 
zgnieść słabszego przeciwnika, urą­
ga wszelkiej humani tarności i tra­
dycji austrjackiej, p. Stern pozostanie 
z niem napewno odosobniony. (Żywe 
brawo). Poseł Dulęba dziękuje mówcy za 
obronę Polaków.

Jest to już 3-cia dyskusja nad sprawą polską 
pod zaborem pruskim, którą posłowie polscy w de­
legacjach tegorocznych zapoczątkowali, co świadczy 
o głębokiem zrozumieniu ogromnej doniosłości tej 
decydującej walki jaka się u nas toczy dla całego 
narodu polskiego. Z uznaniem podnieść należy, że 
brutalne wystąpienie znanego krzykacza, wszech- 
niemieekiego Steina znalazło odpowiednią odprawę 
ze strony Niemca hr. Schóuborna. U nas nie 
byłby się zapewne głos taki odezwał.

Sekret Swiątej Rzymskiej i Powszechnej 
Inkwizycji.

Sekta kapłanów marjawitów, grasująca nie­
szczęśnic od kilku lat w niektórych diecezjach 
Polski, do tafciej stopniowo doszła zaciętości i takiego 
obłędu, że wymaga stanowczego ze strony Stolicy 
Apostolskiej poskromienia. Choć bowiem ta sekta 
rozwijała się w zawiązku pod Łasłtm szczególnej 
troski o chwałę Bożą, to jednak wkrótce, pogar­
dziwszy przestrogami i karami swych biskupów, 
nie zważając nawet na ojcowskie zrazu wezwania, 
a następnie na surowsze pogróżki Najwyższego 
Zwierzchnika Kościoła, nie bacząc też na cenzury, 
w które z różnych przyczyn wpadła, nareszcie 
całkowicie z pod powagi Kościoła się usunęła, 
uznawszy za swą głowę kobietę, niejaką Felicję, 
łub Marję Franciszkę Kozłowską. Tę to kobietę 
zwolennicy sekty mianują »matką, pełną święto­
ści', równą w tej mierze Najśw. Bogarodzicy, 
twierdząc, że bez jej pomocy nikt zbawiony być 
nie może. Ona też wyznaczyła Jana Kowalskiego, 
aby w jej imieniu, jako minister generalny, calem 
stowarzyszeniem marjawitów zarządzał.

Skoro więc pewnem i wiadoraeni jest, że po- 
mienione osoby : Jan Kowalski i Marja Franciszka 
Kozłowska, całej tej sekty przywódcy, pomimo 
niejednokrotnej przestrogi, obstają uporczywie przy 
swych przewrotnych doktrynach i usiłowaniach, 
któremi lud prosty mamią i na manowce wiodą, 
skoro tern samem w ściągniętych na się cenzu­
rach grzęzną, przeto Kongregacja św. Ofiejum, 
z wyraźnego polecenia Ojca św., bacząc na to, aby 
kto, ze szkodą dla wiecznego zbawienia, nie brał 
nadal udziału w zlościwych czynach (Joan łl) 
Jana Kowalskiego i niewiasty Kozłowskiej, orzeka 
i ogłasza, że pomieniony kapłan Jan Kowalski i 
wzmiankowana niewiasta Marja Franciszka Ko­
złowska podlegają imiennie i osob ście ekskomunice 
większej i że oboje, z łona św. Kościoła Bożego 
całkowicie wyłączeni, noszą na sobie brzemię 
wszystkich kar, na jawnie wyklętych spadających; 
że więc Jana Kowalskiego i Marji Franciszki uni­
kać i stronić od nich należy.

Nadto zaleca Czcigodnym: Arcybiskupowi 
warszawskiemu, biskupom: płockiemu, lubelskiemu, 
kieleckiemu oraz innym, do któryehby się to od­
nosić mogło, biskupom polskim, aby w imieniu 
Stolicy św. orzekli, że wszyscy w ich respective 
djecezjach kapłani, do bezeeoęj sekty marjawickiej 
dotąd należący, o ile w ciągu dwudziestu dni od 
daty ogłoszenia tego dekretu szczerze się nie opa- 
miętają, jako podpadający tejże ekskomunice wię­
kszej osobistej i imiennej, również unikani być 
mają

Pomienieni zaś pasterze niech z całą usilno-

Jakoż i nie długo czakali, a z wirchów, z 
wiżnich ścian obrosłych lasem, wypad wicher, 
kieby wilk ozwścieklony, a za nim zotrzeszczały 
drzewa, pościnane wierzchołki smreków zokreneiły 
sie w powietrzu z jeukiem. Czorne chmury przi- 
stanęły w połowie nieba, śklonce oko ozwarło sie 
sirzej, jadowicie łyzgneło świotłem, ostrem, kieby 
ten śmich urongliwy, bezlitosny.

— Nojłepiej sie warujmy pod skoie — krzy­
knę! Wojtek co gorła.

Nim sie opotrzył, już nim prasło w bok że 
jaż sie w śnig zarył. Ze wszićkich stron woliły 
sie drzewa kieby dżbła trawy, jągk wichru, sten- 
kanie lasu, trzask, łomot, zduszone krzyki, zako­
tłowały sie w dolinie. Wojtek sie wciongnoł/pod 
skołke, i stamtond dar sie no Michała, co sie 
gramolił w zaspy. Jendrzyj na czworokach, bez- 
kapełusia, umozany w śnigu, trzymoł siejfyńnty 
skołki.

A wicher sie wzmogoł. Zdoło się, źe kce 
potargać lasy, wymiść dolinę, rezsuć granie. 
Chmury sie opuszcoły córa niżyj nod ziemie, 
a oko śklonce, Wielgie, ozworte, poziralo na okro- 
pe śmierzci w dolinie.

Wsziścy trzoch siedzieli p?d skołkom ogłu­
pieli, bez duszy; nieprzytomne ślypia wlepili 
w siebie.

— W las! — zawrzasnoł -Jarzomh. — Tu 
nas śnig zasaje... Zmarzniemy... W środek 
asu!.., —

śeią starają się wiernych z pośród trzód swych, 
zasadzkami i kłamstwami kapłanów marjawitów 
nieszczęśnie uwiedzionych, przestrzegać i objaśniać, 
że ci, co świadomie do potępionej sekty maria­
wickiej należą, przestają być prawnymi św. Ko­
ścioła Bożego synami.

Piotr Palombelli 
Sw. Ofiejum Notarjusz.
Zgodnie z oryginałem 

Warszawa. 22. grudnia 1906.
Arcybiskup Metropolita Warszawski 

M. P. f Wincenty.

Ruch wyborczy.
— Walne zebranie wyborcze dla

powiatu poznańskiego wschodniego odbędzie się 
w Poznaniu, w niedzielę 6, stycznia o godz. 3. 
po południu na sali w Bazarze.

Komitet wyborczy.

— Śrem. Walne zebranie wyborcze na 
powiat śremski odbędzie się 6. stycznia r. 1907. 
o godz. 3. po poł. na sali p. Sałacińskiej w Śre­
mie. Na porządku obrad: sprawozdanie poselskie 
p. dr. Alfreda Chłapowskiego, uzupełnienie 
komitetu powiatowego, wybór trzech kandydatów 
na posła do parlamentu i nauka o wyborach.

Na zebranie zaprasza wyborców
Komitet wyborczy powiatowy.

— Kościan. Walne zebranie wyborców 
powiatu kościańskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 6. stycznia 1907. o godz. 4. po południu na 
sali hotelu Victoria.

Porządek obrad: Wybór 3. kandydatów na 
posłów do parlamentu.

Komitet.

— Janowiec. W niedzielę, dnia 6. h. m. 
po poł. o godz. 2. odbędzie się na sali p. Krau- 
sego w Janowcu wiec przedwyborczy dla Janowca 
i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.

— Lubasz. W Lubaszu odbędzie się ze­
branie przedwyborcze dnia 6. stycznia o godz. 4. 
po południu na sali p. Szudarka. Przemawiać 
będą kandydaci na posłów.

Komitet na pow. czarnkowski.

— Wągrowiec. Walne zebranie przed­
wyborcze na powiat wągrowiecki odbędzie się w 
Wągrowcu w strzelnicy w niedzielę, 6. stycznia 
o drugiej po południu.

Komitet wyborczy.

— Mrocza. Wiec wyborczy w Mroczy 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6. b. m. o godz. 4. 
po południu Da sali p. Pajzderskiego. O liczny 
udział prosi

Komitet wyborczy powiatowy.
— Dziembowo. W niedzielę, 6. stycznia 

po poł. o 2. odbędzie się na sali p. Kledzika w 
Dziembowie wiec przedwyborczy dla Dziembowa 
i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.
Paweł Bednarski. Andrzej Gapiński.

Antoni Kubacki.

— Gniezno. Wiec przedwyborczy dlagpo- 
wiatu gnieźnieńskiego odbędzie się w niedzielę, 6. 
stycznia (Trzech Króli) o godz. 3. po południu 
na sali hotelu Europejskiego (dawniej Koschnike),

Porządek obrad:
Zagajenie.

2. Przemówienie posłów.
3. Nauka o wyborach.
4. Wybór kandydatów na posłów do par­

lamentu,
5. Sprawozdanie kasowe.
6. W olne głosy.
Uprasza się uprzejmie o składki na cele 

wyborcze przy wejściach na salę.
Komitet.

— Pakość. Dnia 6. stycznia 1907. r. od­
będzie się o godzinie 2. po południu na sali pana 
Hegemanna w Pakości wiec wyborczy na powiat 
mogileński. Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Prze­
mówienie posła do sejmu p. dr. Zygmunta Dziem­
bowskiego. 3) Ustanowienie listy kandydatów na 
posła do parlamentu. 4) Nauka o wyborach wy-

— W las! — powtórzył Michoł.
— Cekać!... Nie ruchać sie!... — dar sie 

Kudłocz.
Ale nowy świst, ryk wichury, nie doł im 

słiszeó swego głosu. Mgły śniegu skłembiły sie 
kole nik, , kieby cielska olbrzymów, i wpadły 
w las, ka ścichły. W te kwilę porwoł sie Ja- 
rzomb z Micholem w genstwe, a za nimi Ku­
dłocz.

W koło trzaskały drzewa, wyła wichura, 
jenezsły przedziwne głfesy, śnig ostry proł, cion 
do krwie, — kiedy dopadli wreście gonszezu 
wielgich smreków, i tchu dołapaó mogli. Mało 
ftory żeby nie beł pokrwawiony; pogubili torby, 
ciupagi, — napoły żywi przypadli na ziem.

— Chryste Panie! —- jenkneł Wojtek.
W ten roz jenk straszliwy przelecioł bez 

las, — potem huk, jaż się ziemia zatrzensła- 
Pociemniało, mgły śnigu opadły na dolinę, — 
widziało się, co góry zaczeny sie walić .. Lawina, 
śmierzć łuta, zogłada wszelijakiego stworzenia, 
waliła z gór, z upłazów...

Huk, grzmot, jenk konajoneego lasu, trwoł 
kwilę, — a potem cichość nogła, okropeczna. 
Na niebie oko śklonce, złe, już się przywiralo; 
widno go zasmuciła śmierzć lasu, co łegnoł wieł- 
gim nagrobkiem na trzech raubszicach...

głoszona przez p. dr Szumskiego z Mogilna. 5) 
Uzupełnienie Komitetu wyborczego. 6) Wolne 
głosy.

Komitet wyborczy na powiat mogileński 
Julian Dziembowski,

wiceprezes.

— Oborniki. Walue zebranie wyborcze 
na powiat obornicki odbędzie się dnia 6. stycznia 
o godz. 1. i pół po poł. na sali p. Hessego w Obor­
nikach. Na porządku obrad między innemi: 
wybór trzech kandydatów na posła, referat b. po 
sła Macieja hr. Miełźyńskiego z Chobienic. 
Na zebranie to zaprasza wyborców

Komitet wyborczy na powiat obornicki.

— Wolsztyn. Walne zebranie na pow. 
babimojski odbędzie się w niedzielę, 6. stycznia 
o godz. 4. po południa na sali p. Niedbała w 
Wolsztynie.

Komitet wyborczy.

— Sieraków. Walne zebranie wyborcze 
na powiat międzychodzki odbędzie się w Sierako­
wie w czwartek 10. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie na sali p. Piekarka.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Prze­
mówienie b. posła hr. Macieja Miełźyńskiego. 
3) Nauka o wyborach. 4) Wybór kandydatów 
na posła do parlamentu.

Komitet wyborczy na powiat międzychodzki.

— Opalenica. Wiec wyborczy dla po­
wiatu grodziskiego odbędzie się w Opalenicy na 
sali p. Liczyńskiego w niedzielę 6. stycznia 1907. 
o godzinie 3 i pół po poł.

Komitet wyborczy powiatowy.

— Wielichowo. Walne zebranie wy­
borcze dla. powiatu śmigielskiego odbędzie się 
w Wielichowie w niedzielę 6. stycznia (Trzech 
Króli) o godzinie 2. po południu na sah pani 
Fórmanowicz. Pociąg specjalny wyjdzie ze Starego 
Bojanowa do Wielichowa o godzinie 1-szej w po­
łudnie i będzie przystawał na wszystkich stacjach,

Alfons Brechan,
przewodniczący komitetu powiatowego.

— Leszno. Walne zebranie przedwybor­
cze dla powiatu leszczyńskiego odbędzie się w 
Osiecznie dnia 6. stycznia 1907. r. o godz. 
4-tej po południu na sali p. Pieczyńskiego, na 
które rodaków zaprasza

Komitet wyborczy na powiat leszczyński.

— Bydgoszcz. Walne zebranie wybor­
cze na miasto Bydgoszcz odbędzie się w Byd­
goszczy na sali p. Szuprytowskiego (Talstrasse 
nr. 23) w niedzielę daia 6. stycznia 1907. roku 
o godz. kwadrans na l~szą w południe.

Na wiecu tern będzie przemawiał poseł 
p. Leon Czarłiński.

O jaknajliezniejszy udział wyborców uorasza
Komitet wyborczy na miasto Bydgoszcz.

— Odolanów. Walne zebranie wybor­
cze na powiat odołanowski odbędzie się w nie 
dzielę 6-go stycznia o godz. 3. po południu na 
sali p. Lepelia w Odolanowie,

Komitet wyborczy powiatowy.

— Jarocin. Zapowiedziane na przyszłą 
niedzielę, 6. stycznia zebranie przedwyborcze dla 
powiatu jarocińskiego nie odbędzie się z po­
wodu zakazu policyjnego.

Gdzie i kiedy wspomniane zebranie się od­
będzie, wkrótce będzie ogłoszone.

T. Jachowski, 
sekretarz komitetu powiatowego.

-v Środa. Zebranie przedwyborcze dla 
powiatu śremskiego odbędzie się w niedzielę, 13. 
stycznia po południu o godz. 2. w Środzie na sali 
p. Banasióskiego na plantacji. Porządek dzienny: 
wybór trzech kandydatów na posłów do parla­
mentu, sprawozdanie poselskie dr. Alfreda Chła­
powskiego, załatwienie różnych spraw i wolne 
głosy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy na pow. średzki.

— Pokwitowanie. Na potrzeby Pol­
skiego Centralo ego Komitetu wyborczego złożyli: 
Dziennik Berliński 300 mk. N. N. 20 mk. I. P.
5 mk.

M. Więckowski, skarbnik, 
Teatralna 6.

Prusy Zachodnie.
— Na wiecu w Chełmży, urządzo­

nym w Nowy Bok, postawipno na kandydatów:
1. ks. Boi ta ze Srebrnik, 2. p. Sczanieckie- 
g o z Nawry, 3. ks. prób. Odrowskiego z 
Nawry. Wieeowników zebrało się około tysiąca.

— Na wiecu w Sierakowicach
w Prusach Zach, postawiono w czwartek na l'. 
miejscu kandydaturę p. Janty Połczyńskiego, 
na 2. p. sędziego Chmielewskiego z Copot. 
— Na wiecu w Sianowie, również dla po\vidtu 
kartuzkiego, postawiono tych samych kandydatów 
co w Sierakowicach, dodano tylko na 3. miejsce 
p. dra Litewskiego z Gdańska, Tych samych 
kandydatów przyjęto/na wiecu w Pucku.

Agitacja wyborcza i(a obczyźnie.
Berlin. Walne zebfianie wyborcze dla Po­

laków Berlina i Brandenburgii odbędzie się w nie­
dzielę 6. stycznia (święto Trzech Króli) na wiel 
kie,j sali Kellera, przy Koppenstr. 29. punktualnie 
o godzinie 2. po południu.

Na porządku dziennym między innemi za­
twierdzenie kandydatury posła Leona C z a r liń­
skiego.

— Moahit. Wiec agitacyjny przedwy­
borczy dla Polaków dzielnicy Moabitu odbędzie 
się w niedzielę 13. b. m. o godzinie 2. po połu­
dniu na sali Arminus-Hallen, przy Bremerstr. 
nr. 72-73.

— Rixdorf. Wiec agitacyjny przedwy­
borczy dla Polaków Rixdoifu i okolicy odbędzie 
się dnia 13. b. m. o godz. 2. po południu na 
sali Hoffmann's Fest-Säle, przy Bergstr. 151.152.

-— Łużyce. Wiece przedwyborcze na 
Łużyeach odbędą się w niedzielę, dnia 6-go sty­
cznia w Złokomorowie na sali p. Baraniusa 
o godzinie 12. w południe zaraz po nabożeństwie; 

w Raeschen (Bezi) na sali p. Lehninga
o godzinie pół do 4. po poł.

Z Westfalii.
Essen, 2. stycznia.

W okręgu przemysłowym nad Rurą wre 
i kipi jak w ulu Wszystkie stronnictwa, mające 
widoki przeprowadzenia swego kandydata, przygo­
towują się do walki wyborczej. I Polacy nie za­
sypiają groszek w popiele. Na zebraniu przedwy- 
borczem w Essen uchwalono jednogłośnie posta­
wić na kandydata p. Józefa Chociszew­
skiego z Gniezna

Na dzień 30. grudnia zwołano w około 20 
miejscowościach wiece przedwyborcze. Ogólnie 
spodziewać się należy, że tym razem padnie na 
kandydata polskiego 10 do 20 proc, głosów wię­
cej, jak przy wyborach w r. 1903.

Jakie stanowisko Polacy zajmą w razie ści­
ślejszych wyborów, nie wiadomo. Chociaż tu 
i owdzie odzywają się głosy za poparciem socjali­
stów, wątpliwem jest, czy nasze władze wyborcze 
na to się zgodzą. O poparciu centrowców lud 
także słuchać nie chce.

Mimo pogróżek o więcej bezwzględnej poli­
tyce antypolskiej ze strony haka ty stycznych gazet 
i mimo umizgów niemieckich partii z lewicy, Po­
lacy z radością przystępują do narzuconej walki 
i zadokumentują przy wyborach, ile korzyści an­
typolski system rządu pruskiego Niemcom przy­
niósł

Od redakcji: Wiemy, że z różnych 
względów, mianowicie ze względu na wrogi stosu­
nek Związku chrześcijańskiego do polskiego Zje­
dnoczenia, unormowanie stosunku Polaków do 
centrum, w Westfalji nie jest wcale łatwe. Mimo 
to, zdaniem naszem, winny tamtejsze władze wy­
borcze razem z Wiarusem otwierać rodakom oczy, 
źe wobec kryzysu parlamentarnego nasz stosunek 
do centrum, jako opozycyjnej frakcji parlamen­
tarnej, uległ zmianie. Rozumnego stawienia kwe- 
stji przy wyborach ściślejszych wymaga nasz wła­
sny dobrze zrozumiany interes.

Wiec przedwyborczy w Bochum.
Bochum, 2. stycznia.

W Nowy Rok odbył się wielki wiec powia­
towy, który zwabił około 800 wyborców. Zagaił 
go pochwaleniem Pana Boga p. Wawrzyn Franke. 
Przystąpiono nasamprzód do wyborów celem uzu­
pełnienia Komitetu powiatowego. Następnie wy­
głosił p. Ignacy Z n i ń s k i obszerny referat o 
techniczno prawnej stronie wyborów, o powodach, 
których skutkiem było rozwiązanie parlamentu. 
Dalej rozwodził się nad polityką kołonjalną Nie­
miec w Afryce.

Wskazując na na zachowanie się poszczegól­
nych stronnictw wobec polityki kolonjalnej, zazna­
czył mówca, źe Polacy solidaryzują się z posłem 
Czarlińskim, który w dniu 13. grudnia r. z. był 
powiedział: Ani fenyga więcej rządowi! Stoimy 
przed nowymi wyborami. Jakie wobec nich stano­
wisko mamy zająć? Już władza wyborcza nam je 
wskazała, zachęcając głosować na Polaka, p. J. 
Chociszewskiego a Gniezna. W r. 1903 
paało na Polaka około 20 tysięcy głosów, starać 
się winniśmy o to, by podczas tych wyborów 
liczbę tę potroić.

Okrzykiem na cześć polskiego kandydata p. 
J. Chociszewskiego zakończył p. Z. swoje prze­
mówienie.

W dyskusji przemówił p. M. Kwiatkow­
ski, redaktor Wiarusa Polskiego. Przypomina­
jąc zebranym stare polskie przysłowie: „Póki 
świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi bra­
tem“, mówca wezwał, aby nie łączyć się z źa- 
dnem stronnictwem niemieckiem, bo one nas 
dotychczas zdradzały. Nam nie tyle o ilość po­
słów chodzić powinno, ile o liczbę obywateli 
uświadomionych, którzy po za nimi stoją. Wszel­
kie kompromisy z stronnictwami niemieckiemi nas 
zawiodły. Zatem precz z kompromisami! Kom­
promisami tylko» zamieszanie i bałamuctwo w 
własnych szerzylibyśmy szeregach.

Panowie Hain i Korpus przedstawili 
krecią robotę stronnictw niemieckich, pragnących 
złowić w swe sidła polskiego robotnika.

Przemawiało jeszcze kilku innych mówców, 
poczem uchwalfcno rezolucję, która zaleca Pola­
kom na obczyźnie glosować zawsze tylko na 
Polaka.

Od redakcji: Czy to „zawsze“ ma do­
tyczyć także wyborów ściślejszych? Mamy na­
dzieję, źe ze względów taktycznych nie mówiono 
jeszcze o wyborach ściślejszych i źe o zastosowa­
niu względnie niezastosowaniu hasła „zawsze tylko 
na Polaka!“ pomyślą odnośne czynniki po­
ważnie.

Centrowa Gazeta Katolicka
zamieszcza w ostatnim swym numerze polecenie 
kandydatur centrowych. Zaiste, więcej niż z nie­
smakiem czyta się w polskim języku sformuło­
waną J reklamę na rzecz Donnersmarcków, Glo- 
watzkich, Francków itd.

W tymże samym numerze na drugiej stron­
nicy podaje Gazeta Katolicka ze słodko-kwaskawą 
miną, bez komentarzy, kandydatów Polskiego Ko­
mitetu dla Ślązka oraz „w streszczeniu“ odezwę 
księży Polaków — także bez komentarzy.

Może się Gazeta Katolicka zdobędzie na ko­
mentarz, poszedłszy po rozum do — Schles. 
Yołksztg.



Walka o naukę religji.
Sprawa szkolna

w prasie zagranicznej.
Prasa zagraniczna zajmuje się coraz więcej 

oporem dzieci polskich przeciwko niemieckiej 
naaee religji. Angielskie pisma tygodniowe i 
codzienne zamieszczają artykuły i ilustracje z 
walki szkolnej, a dzienniki francuskie wysyłają 
nawet swoich redaktorów do W. Ks. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich, aby zaczerpnąć informacji od 
naocznych świadków.

Poważny dziennik paryski L’ Echo de 
Paris drukuje od kilku dni na naczelnem 
miejscu artykuły pióra współpracownika swego 
p. Henri de Noussanne, który z wielką staran­
nością zebrał na miejscu najjaskrawsze szczegóły 
ucisku Polaków pod zaborem pruskim.

W nr. 8236. z 30. grudnia r. z. znajdujemy 
p. t. Jusqu’ où va la heine (dokąd pro­
wadzi nienawiść) wywody poświęcone wyjątkowej 
ustawie osadniczej, usuwaniu katolickich sióstr 
miłosierdzia ze szpitali i oddawaniu na przymu­
sowe wychowanie dzieci za strejk szkolny. Pan 
de Noussanne zajmuje się specjalnie sprawą pana 
Napiętka z Ugoszczą i powiada w końcu, że sły­
sząc to, niechce się wierzyć w sprawiedliwość i 
wolność.

Cała serja artykułów w sprawie polskiej za­
tytułowaną jest Quatre millions de sujets prus­
siens opprimés. (Cztery miljony poddanych pru­
skich w ucisku.) Niebawem ukaże się artykuł 
p. t. L’ enfant mort (nieżywe dziecko).

Wywody p. de Noussanne odznaczają się 
wielką powagą i przemawiają do duszy czytelnika 
wyłącznie grozą objektywnie przedstawionych 
faktów.

Dolsk. 3. stycznia.
Korespondencja nadesłana z Dolska pod datą 

,28. »stopada r. z. do pisma Kurjera Poznań­
skiego, a tycząca się nauczycielki p. Dunin, ja­
koby przymuszała polskie dzieci do niemieckiego 

,, pacierza i karała je nielitościwie za nieposłuszeń­
stwo, po ścisłem zbadaniu całej sprawy, okazała 
się nieprawdziwą. Ubolewać trzeba, że znalazła 
się osoba, która skutkiem niezrozumienia i nie­
ścisłego zbadania rzeczy taką korespondencję uwła­
czającą dobremu imieniowi zacnej p. Dunin w 
łamach Kurjera Poznańskiego umieściła. Pannie 
Dunin należy się z powodu tej krzywdy satys­
fakcja, którą w tej formie spełniamy i zarazem 
prosimy inne Szanowne Redakcje o łaskawe spro­
stowanie powyższej fałszywej korespondencji.

Sprostowanie regencji.
Król, regencja nadsyła nam następujące 

sprostowanie :
Regierung

Abfcheilung für Kirchen- u. Schulwesen,
I. No. 2623/06 II. Gen. St.

Posen O. 1, den 29. Dezember 1906. 
Taubenstrasse No. 1.

Auf Grund des | 11. des Pressgesetzes er­
suchen wir die Redaktion, nachstehende Berich- 

ÎÀ iig^ög in die nächste Nummer in deutscher
••«Sprache in Abdruck zu bringen

Die in No. 70. des Kurjer Poznański ge­
brachte Mitteilung, dass dr. L. in Görchen bei 
dem Schüler J. in Chojno, Kreis Rawitsch zwei 
infolge von Misshandlung durch den Lehrer ent­
standene Wunden (eine l* l/2 cm., die andere 2V2 
cm. breit) fastgestedt habe, ist unrichtig. Dr. L. 
hat nur einen kleinen Hautritz hinter dem Ohre 
.O /z cm- King 1 mai. tief) festgestellt. Der 
Schüler J. hat bei sener Vernehmung selbst an­
gegeben, dass er sich di8 anderen „Wunden“ 
später beim Holzholen im Walde zugezugen 
habe.

podpis nieczytelny.
An

die Redaktion 
des Kurjer Poznański

Posen.
Powyższe sprostowanie brzmi po polsku :
Doniesienie Kurjera Poza, w nr. 70., że dr. 

L. w Miejskiej Górce stwierdził u ucznia J. w 
Chojnie w powiecie rawickim dwie rany powstałe 
skutkiem obicia przez nauczyciela (jedne 7 i pół 
cm., drugą 2 i pół cm. szeroką) jest nieprawdzi- 
wem. Dr. L, stwierdził tylko małe zadraśnięcie

toaîaï Krzyżanowski.Odrodzenie
S9)

Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)

Oddawszy ukłon,Jerzemu, zawiadomiła:
— Pani Korczyńska kazała prosić, aby pan

doktór po skończonej pogadance zechciał przejść 
do mieszkania jej na herbatę.

Brwi młodego człowieka zbiegły się, z 
oczów jego błyskawica strzeliła. Zrozumiał, iż 

1 czarno ubrana dziewczyna przeszkadza rozmyślnie 
\ rozmowie jego z Zosią, a jakich poleceń od 
Anikogo przecież nie otrzymała. Zbyt wielka 
f wszakże błogość zalewała w tej chwili serce, aby

mógł niechętnie odnieść się do kogokolwiek.
— Stanie się według woli ciotki — rzucił 

K <za całą odpowiedź
Ł Nie czekając opróżnienia się salki, nad 
1 którem czuwała ochotnicza straż bezpieczeństwa, 

dla wykładów tych organizowana, młodzi znaleźli 
3ię po chwili w popielą teróźo wy m salonie pani
Korczyńskiej.

* Spojrzała ona badawczo na zarumieniond 
fica Zosi.

— Ciocia, płakałam — spowiadało się z

skóry za uchem (1 i pół cm. długie i 1 mm. 
głębokie). Uczeń J. podczas badania oświadczył 
sam, że inne „rany“ otrzymał później przy zbie­
rania drzewa w lesie.

Z zaboru rosyjskiego.
Ruch pi’zedwyborczy w Królestwie Polskiem.

Z Warszawy donoszą do Beri. Tagebł.: W 
okolicy miasta odbyło się wczoraj liczne zgroma­
dzenie, na którem omawiano wybory do Dumy 
i uchwalono głosować na kandydatów kompromi­
sowych. Kiedy uczestnicy zebrania wracali do 
miasta, zaszedł im drogę oddział wojska i policji. 
Przyszło do starcia, podczas którego wiele osób 
aresztowano i kilka raniono.

Walka robotników z wojskiem.
Łódź, 4. stycznia. (T. B. W.) Wczoraj wy­

wiązało się w Bułacie pod Łodzią krwawe starcie 
między robotnikami a patrolem wojskowym; walka 
trwała półtory godziny. Dużo osób jest zabitych 
i rannych; dokładnej liczby jeszcze nie stwier­
dzono.

Położenie w Rosji.
Zamach na naczelnika miasta Petersburga.

Petersburg, 3. stycznia. (T. B. W.) 
Ofiarą zamachu rewolucjonistów padł grado- 
naczainik Petersburga von der L a u n i t z, któ­
rego nieznany sprawca zastrzelił z rewolweru.

Szczegóły zamachu przedstawiają się nastę­
pująco : Launitz udał się za zaproszeniem księcia 
oldenburskiego na nabożeństwo, odprawione z 
okazji otwarcia nowego instytutu dla eksperymen­
talnej medycyny. W chwili, gdy po ukończenia 
uroczystości wychodził z kościoła, zbliżył się do 
niego przyzwoicie ubrany młody człowiek i z bez­
pośredniej blizkości strzelił do niego z rewolweru; 
naczelnik upadł twarzą na śnieg, a nieznajomy 
dał jeszcze 6 strzałów do leżącego, z których 
jeden przeszył mu kark i przebił skronie. Na­
stępnie zabójca sam siebie zastrzelił i padł obok 
naczelnika; oficer służbowy ciął go jeszcze kilka 
razy pałaszem. Launitza przeniesiono do kościoła, 
gdzie wkrótce umarł. Aresztowano 2 osoby; 
przypuszczają, że zabójca pochodzi z Tambowa, 
gdzie Launitz miał wielkie posiadłości ziemskie.

Świadkowie naoczni podają jeszcze następu­
jące szczegółowe wiadomości: Na nabożeństwo 
uroczyste było zaproszonych 150 osób, oprócz 
personału instytutu tylko przedstawiciele wyższych 
władz i lekarze. Sprawca zamachu znajdował się 
między gośćmi i nie wzbudzał żadnego podejrze­
nia. Był ubrany we frak i miał kartę wstępu; 
w jaki sposób ją otrzymał, nie jest jeszcze wy­
jaśnione. Naczelnik miasta nosił podobno pancerz 
kulochronny. W uroczystości brało udział dużo 
wielkich książąt i innych dygnitarzy, wśród któ­
rych na odgłos strzałów powstał straszny popłoch.

Drobne wiadomości.
— Nieudany zamach na Dobru w in a. 

W Petersburgu dokonano zamachu na znanego 
przywódcę związku prawdziwych Rosjan Dubro- 
wina; nieznany człowiek strzelił z rewolweru, ale 
chybił. Sprawca zamachu zdołał ujść.

--Bombę rzucono w Tyfiisie na oficera 
policyjnego Boladze, którego już kilka razy usi­
łowano zgładzić ze świata. Zamach i tym razem 
się nie udał. Policjant strzelając do uciekających 
napastników, zastrzelił starca, idącego przypadko­
wo ulicą; sprawcy zdołali uciec.

Wiadomości polityczne.
Z walki kultnrnej we Francji.

Paryż, 3 stycznia. (T. B. W.) Biskup 
z Montiers Lacroix wysiał do kardynała sekre­
tarza stanu Merry del Val dwa listy, w których 
donosi, że przy pomocy księży i świeckich otwo­
rzył towarzystwo, mające starać się o utrzymanie 
biskupa i starych, niezdolnych do pracy, księży ; 
Lacroix zapytywał się kardynała, czy dla towa­
rzystwa tego może uzyskać pozwolenie władz pań-

wrażeń śliczne dziewczę, podniecone niemi do 
żywego. ~ Płakałam; nie dla tego, aby pan 
Jerzy mówił rzeczy nowe, to przecież znamy je 
wszyscy i nie dla tego, że mówił pięknie — 
dodała z wdzięcznem ku niemu spojrzeniem,

— A więc?
-- Nie mogłam łez powstrzymać patrząc na 

jego słucha zy. Żebyś ty, ciociu, widziała te 
rozognione lica, te błyszczące oczy, które zdawały 
się chwytać chciwie każde słowo, nie powiedzia­
łabyś już, że to „dzieci niewoli“. Nie; to raczej 
dusze mocą czarodziejską słowa i siłą uczuć 
zbudzone do życia: dusze, którym obrazy“ o ja­
kich śniły bezwiednie wskazują rzeczywistość. 
Wargi im drżały, lica płonęły. Oni ~ dziś z 
Kościuszką bili się pod Racławicami, ze Skrzy­
neckim walczyli pod Grochowem. W niektórych 
ustępach zdawało mi się, iż doznawali takiego 
wrażenia, jakieby raną wstrząsnęło, gdybym 
nagle ujrzała przed sobą ducha marny;" ducha 
zmarłej mej matki, do której modlę się w śnie.

Po zbladłych już licach jej dwie przeczyste 
staczały się perły.

Jerzy miał taki ruch, jak gdyby chciał je 
zcałować. Szarpnął się, i zapuściwszy paznogcie 
w dłoń własną, siłą bólu powstrzymał poryw ten 
niewczesny.

Za to pani Korczyńska, pociągnąwszy ku 
sobie Zosię, uścisnęła ją serdecznie.

— Szczęśliwe z ciebie dziecko, ale szla­
chetna i pełna poezji, bo nie za siebie, lecz za 
innych czujesz.

stwowych. Dotychczas obydwa listy pozostały bez 
odpowiedzi, widocznie Watykan zajmuje i w tym 
wypadku stanowisko odmowne.

Położenie w Maroko pogarsza się.
Tang er, 3. stycznia. Sytuacja w Maroko 

staje się krytyczną, rozwój wypadków prze coraz 
bardziej do ostatecznej decyzji. Rajzułi nie myśli 
poddać się wojskom sułtańskim i wobec zwolen­
ników swoich twierdzi, że list sułtana pozbawia­
jący go urzędu, jest sfałszowany; przygotowuje 
się więc do stanowczego oporu i wzmacnia po­
zycję swoją w Zinath, gromadząc przedewszyst- 
kiem wielk e zapasy żywności. Stronnicy Rajzu- 
lego podnoszą wobec tego znowu zuchwale głowę; 
napadli na pewnego poddanego portugalskiego 
i zabrali jego oraz 3 krewnych do niewoli; inny 
oddział napadł ze zasadzki na ludzi ze szczepu 
Beni Msuar, dążących na targ do Tangeru, i zabił 
kilku z nich.

Minister wojny El Gehbas szykuje się do 
stanowczej akcji przeciw Rajzulemu. Jeden od­
dział wysłał już do Arzili z wyraźnym rozkazem 
złamania każdego oporu ze strony Rajzulego, a 
sam z główną siłą wyruszył do Zinath. Odniósł 
on już o tyle pewien sukces, że szczep Anjeras 
wierny dotychczas Rajzulemu poddała się pod jego 
rozkazy. Ale położenie jest mimo to bardzo nie­
pewne i interwencja ze strony eskadry francusko- 
hiszpańskiej, Lżącej w porcie tangierskim może 
każdej chwili okazać się potrzebną.

Strejk kolejarzy w Bulgarji.
Z o f j a, 3. stycznia. (T. B. W.) Urzędnicy 

kolejowi rozpoczęli dzisiaj strejk generalny z po­
wodu odrzucenia żądań podwyższenia pensji i z 
powodu uchwały sejmu, grożącej strejkującym wy­
daleniem ze służby i pozbawieniem pensji. Rząd 
poczynił odpowiednie kroki, aby komunikację pod­
trzymać.

Z prowincji nadchodzą wiadomości, że wszyscy 
urzędnicy kolejowi przyłączyli się do strejku. Ruch 
kolejowy podtrzymuje rząd w części przez użycie 
pionjerów do służby; ci urzędnicy, którzy są re­
zerwistami, mają bjć powołani pod broń i w ten 
sposób zmuszeni do pelmenia służby. Wielka 
część studentów w Zofji przyłączyła się do straj­
kujących i urządziła demonstrację, przy której 
przyszło do ekscesów. Dużo osób aresztowano; 
dworce są obsadzone wojskiem.

Emir Afganistanu w Indj ach.
Londyn, 3. stycznia. (T. B. W.) Z Lan- 

dikał donoszą, że emir Afganistanu przybył z wspa­
niałym orszakiem do Indji angielskich. Eskorta 
jego składa się z 75 oficerów i 1025 żołnierzy, 
oprócz tego znajdują się w towarzystwie emira 
najwybitniejsze osobistości Afganistanu. Król 
Edward wysłał telegram, w którym wita emira 
na swojem terytorjum i życzy mu jak najprzy­
jemniejszego pobytu w Indjach.

Proces Sokoła w Gnieźnie.
Gniezno, 3. stycznia.

(os) W czwartek, dnia 3. bm. o godz. 9. rano 
rozpoczął się przed izbą karną w Gnieźnie proces 
przeciw p. B. Chrzanowskiemu, posłowi do parla­
mentu, i 22 towarzyszom o rzekome urządzenie 
dnia 22. października 1905. r. w parku miłosław- 
skim zebrania pod gołem niebem, na które nie 
było zezwolenia policji.

Na ławie oskarżonych zasiedli pp.: 1) poseł 
do parlamentu Bernard Chrzanowski z Poznania, 
2) kupiec Karol Rzepecki z Poznania, 3) kupiec 
Wiktor Gładysz z Poznania, 4) księgarz Stefan 
Rowiński z Ostrowa, 5) kupiec Kazimierz Zam- 
brzycki z Miłosławia, 6) kupiec Zdzisław Jezior­
kowski z Miłosławia, 7) książkowy Stanisław 
Smodlibowski z Wrześni, 8) kupiec Antoni Nos- 
kowicz z Pleszewa, 9) kupiec Bolesław ^Zwierzycki 
z Pleszewa, 10) urzędnik biurowy Józef Klemezak 
z Krotoszyna, 11) kontroler Roman Lison z Jaro­
cina, 12) restaurator Stanisław Wiatrolik z Kro- 
toszyna, 13) przełożony biura Antoni Śmiełecki z 
Gniezna, 14) nadleśniczy dóbr miłosławskich Filip 
Skoraczewski z Bagatelki, 15) leśniczy Wawrzyn 
Furmaniak ze Stoków, 16) leśniczy Feliks Czyżak 
z Brzeczki, 17) leśniczy Antoni Łamek z Kazubca, 
18) leśniczy Marcin Błaszak z Bugaju, 19) leśniczy 
Tomasz Łamek z Kazubca, 20) leśniczy Bogusław 
Jakubowski z Gorzyc, 21) leśniczy Jakób Szalaty 
z Mościska, 22) leśniczy Leon Błaszak z Bugaju.

— Ci ludzie, młodzi przeważnie, a więc 
skłonni do uczuć gorących i marzeń pełnych za­
pału, ci ludzie, w których duszy mnsiała tlić 
zawsze, popiołami przysypana, lecz niewygasła 
iskra przywiązania do ziemi rodzinnej, doznali 
dzisiaj istnego objawienia. Pan tę ziemię, jako 
idealne dziedzictwo i jako dobro konkretne, bę­
dące własnością każdego, wskrzesił dla nich; 
ubrał ją w należne barwy bohaterstwa, w wieńce 
z wawrzynu, a potem złamaną zrządzeniem losu, 
okutą w kajdany niewoli, ją apostołkę wolności 
i prawdy postawił przed oczyma tych synów, 
przed którymi istnienie jej tajono jak zbrodnię, 
jak legendę o upiorze, mogącym zmartwychwstać. 
Upiór blady, nabierając kształtów promiennych, 
zamienił się w. objawienie, od którego bila taka 
potęga i dostojeństwo, taka jasność promienna, 
iż oczy ich olśnione łzą zas dy, a w duszach 
wstrząśniętych zapalił się ogień wielkiego zapału
i świętego dla Pani tej uczucia.

Zatrzymała się, spostrzegłszy teraz dopiero, 
iż pani Marceliny nie było już przy nieb.

—• A czy wiesz kuzyneczko — pytał Je­
rzy — co wpłynęło tak nagle na moralne odro­
dzenie tych ludzi?

— Pańskie słowa. Pańskie stopniowe, a umie­
jętne budzenie ich ducha.

— Nie. Tylko potęga nieuświadomionej do­
tąd, lecz w głębi serca tkwiącej, wielkiej miłości. 
Gdy się moearka taka raz obudzi, bierze już du­
szę na własność, a przypiąwszy jej skrzydła 
z człowieka czyni półboga.

Oskarżony p. J. Kościelski z Miłosławia z powodu 
choroby na rozprawy nie przybył. Proces prze­
ciwko niemu odroczono.

P. Śmiełeckiego dla powodów osobistych z 
dzisiajszych obrad zwolniono.

Akt oskarżenia zarzuca wymienionym osobom 
1) nawoływanie do wzięcia udziału w „zebraniu 
pod gołem niebem“, na które nie było pozwolenia 
policji, 2) wzięcie udziału w takiem zebraniu, 
które odbyło się dnia 22. października 1905. r. 
w parku miłosławskim. Następnie oskarżenie za­
rzuca pp. Kościelskiemu i Skoraczewskiemu, że 
wezwali wymienionych pod nr. 15—22 leśniczych, 
ażeby przybyli na owo zebranie z bronią w ręku, 
a leśniczym Furmaniakowi, Czyżakowi, A. Łam- 
kowi, M. Błaszakowi, T. Łamkowi, Jakubowskiemu, 
Szalatemu i L. Błaszakowi, że z bronią w ręku 
wzięli udział w zebraniu pod gołem niebem.

Rozprawy prowadzi przewodniczący izby karnej 
p. Engel, jako oskarżyciel występuje prokurator 
p. Sierke. Broni oskarżonych p. mecenas Kar­
piński.

Udział publiczności nadzwyczaj słaby, gdyż 
rozdano tylko 30 biletów wejścia.

Na zapytanie przewodniczącego, czy oskarżeni 
mają zamiar zeznawać, wszyscy odpowiadają po­
takująco.

Zeznaje nasamprzód poseł do parlamentu 
p. Chrzanowski: Po trudnościach jakie na 
każdym kroku stawiano Sokołom ze strony rządu 
uważając ich za towarzystwo polityczne, Wydział 
Związku Sokolstwa polskiego na Rzeszę nie­
miecką postanowił rozszeźyć dotychczasową działal­
ność Sokoła, dołączając do celu głównego — 
sprawiania gimnastyki, — także i dalszy — 
szerzenie oświaty narodowej. W ten sposób 
Sokół miał skorzystać z praw przysługujących 
towarzystwom politycznym, skoro przez władze 
rządowe został za takie uznanym. Celowi temu 
miało służyć dbanie o czystość języka, szerzenie 
znajomości historji i literatury polskiej, krzewienie 
pieśni polskiej, urządzanie odczytów, zakładanie 
biblijotek oraz rozdawanie pism ludowych. 
Odnośne uchwały Wydziału Związku wyjaśnił 
oskarżony obszerniej w artykule A. B. C. dla 
Sokolstwa solskiego umieszczonym w organie 
Związku , Sokole“,, Tłomaczenie wspomnianego 
artykułu odczytano na zarządzenie przewodniczącego 
z „Gesamtüberblick über die polnische Tageslit- 
teratur.“

Na zapytanie przewodniczącego potwierdza 
oskarżony, że jak co rok, tak i w r. 1905. po­
stanowiono urządzić zloty okręgowe. Miał odbvć 
się taki zlot w Ostrowie dla Okręgu I. i III. 
Jednakże lahtrat ostrowski zabronił go, ponieważ 
miały w nim brać udział panie.

Przewodniczący zapytuje, czy nie robiono 
zażalenia przeciw decyzji lantrata, na co p. 
Chrzanowski odpowiada, że obecnie zaniechano 
już metody zażaleń, ponieważ one i tak nigdy 
nie odnoszą skutku. Potwierdza to obrońca, p. 
Karpiński-, który wywodzi, że chociaż władze 
wyższe znoszą czasami zarządzenia niższych 
organów policyjnych, to dzieje się to tak późno, 
że odnośna sprawa straciła już na aktualności. 
Tak n. p. on (p. Karpifiäki) miał wygłosić 3. 
maja 1905. r, w Gnieźnie odczyt, którego władze 
policyjne zabroniły; zakaz ten zniesiono, lecz 
dopiero w lutym następnego roku, kiedy już 
okazja do wygłoszenia odczytu dawno minęła,

W dalszym ciągu rozpraw stwierdza prze­
wodniczący, że po zabronienia zlotu w Ostrowie, 
Wydział Związku postanowił urządzić zlot jako 
prywatną zabawę. Zabawa taka miała odbyć 
się w Gołuchowie, lecz tam musiano jej zaniechać, 
ponieważ władze powiatowe zakazały przyjmo­
wania liczniejszych towarzystw z powodu szerzącej 
się cholery.

Przewodniczący przedkłada kilka listów za­
branych przy rewizjach uiządzonych u oskar­
żonych, w których Wydział Związku komunikuje 
członkowi Zarządu okręgu III, p. Rowińskiemu, 
że zlot odbędzie się jako zabawa prywatna i 
wzywa go do ułożenia programu. Listy podpi­
sywał p. Karol Rzepecki, który umieścił pod 
nimi również podpisy pp. Chrzanowskiego 1 
Gładysza jako prezesa i naczelnika Związku.

Na dalsze zapytania przewodniczącego ze­
znaje p. Chrzanowski, że w prywatnych rozmo­
wach porozumiał się z p. Kościeiskim, ażeby zlot 
urządzić w parku miłosławskim. — Odczytano 
protokół z posiedzenia Sokoła miłosławskiego 
z dnia 6. sierpn.a 1905, na którem rozważano 
projekt urządzenia zlotu w Miłosławia. Ponieważ

(Dalszy ciąg w dodatku.)

Idąc zwolna przez salon, stanęli w tej chwili 
na tle palmy olbrzymiej, a w półkręgu blado­
różowego światła, spływającego z wysokiej, sto­
jącej lampy, koronkowym abat-jour‘em przysło­
niętej.

Delikatny blask ten nadał alabastrowym 
licom Zosi ton gorętszy, szafirowym zaś eiemnemi 
rzęsami otoczonym źrenicom, “wyraz poważny 
i marzycielski.

— Co za ładne określenie — mówiła. — 
Miłość więc, miłość ojczyzny rzecz prosta, to mo­
tarka, która bierze duszę na własność, a przy­
piąwszy jej skrzydła z człowieka czyni półboga. 
Czy i pan skrzydła takie dostał?

Daje je nietylko uczucie dla ojczyzny 
i nie ono jedno „duszę bierze na własność“ — 
poprawił Jerzy, patrząc z mocą na śliczne rysy 
1 wysmukłą postać dziewczęcia, odcinającą się 
malowniczo od ciemnych liści latanji. — Naj­
wyższą w świecie ducha potęgą jest miłość dla 
kobiety, tak słusznie koroną i uwieńczeniem 
zwaną. Czem czystsza, czem w idealizmie swym 
bardziej egzaltowana i szlachetna, tem silniej 
opanowuje całą istotę, podnosząc ją na nieznane 
przedtem wyżyny. Jeżeli więcej ziemska i egoi­
styczna, wtedy przechodząc w krew i w ciało, 
staje się mocą tak tyrańską, iż dla pozyskania 
przedmiotu swych pożądań, gotowa nieraz, jak to 
historja i życie wskazują, nie cofnąć się nawet 
przed zbrodnią.

(®iąg dalszy nastąpi.)



Dzisiaj o godz. pół do 8. rano po długich i ciężkich cierpieniach zakończył swój żywot doczesny, epatrzony św. Sakramentami, mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy 
ojciec i dziadek Ś. p.

Dr. Józef Kusztelan
w G4. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 7. h m. o godzinie :!/43 po południu z domu żałoby przy ulicy Ogrodowej nr 12. Nazajutrz msza żałobna w kościele 
św. Marcina o godzicie ¡0. rano.

W ciężkim smutku pogrążeni

żona z dziećmi, zięć i wnuczki.
Poznań, dnia 4. stycznia 1907.

Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

parter i I piętro 
poleca swój

magazyn 
trumien.:

Wielki wybór !

W poniedziałek dnia 7. stycznia będą biura nasze

g: zamknięte.
§ank Przemysłowców.

Radzca medyczny

Dr. Każm. Laudowicz
lekarz praktykujący.

Poznań W, przy ul. Cesarza Fryderyka 31,
przyjmuje od 11—1 i od 2—4.

| Ha sezon balowy
V/ polecam mój magazyn sukien zaopatrzony w wy 

kwintneA . 1gotowe roby©A
A 
W 
A 
W

najnowsze przybory do sukien
Wykonuję

szykowne kostiumy
po cenach przystępnych.

jftarja Kaczyńska
św. Marcin u. p.

A
W
A
W
A
W
A
W
W
A
W.
A
A
&

$ kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtUkatOTOW. 'Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chelmikowski, Poznań (Posen.)

FNajnowszej konstrukcji

parownik Renssa
zwany

„Reforma“
nie podlegający kontroli 
policyjnej przenośny, z 
beczką przewracaną zuży­
wający mało tylko opa­
lu, nie potrzebujący ob- 
murowbnia, z gniotowni­
kiem lua bez tegoż.

Zwycięzcana międzyna­
rodowych konkursach 
parowników we Wied­

niu i Warszawie,
we współzawodnictwie o- 
bok innych z parowni­

kiem Yentzkiego.
Tysiące tyci» parowników pracuje z najlepszym 

skutkiem łak w kraju jak i zagranicą.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie

Adres do listów A Ki „«.«IJA — Lj Adres do teleg.
a. Bryliński y uPUnnSKL A- Bryliński

Poznań-Posen. Posen.
w Poznaniu, ul. Rycerska 11-a.

Telefon nr. 69.
Skład machin i norzędzi rolniczych wszelkiego 

rodzaju.
Wielki zapas części składowych i machin rozmaitego 

systemu jako też pracownia do napraw.

B2 Obuwie
męskie, damskie 1 dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
Jw najlepszem wyko­
naniu. Buty do kon­

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenack 

umiarkowanych.

Fi*. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

załóż. 1885.

Karlsbadzka piekarnia
W. Schwarz

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.

załóż. 1885

Spółka udziałowa
pod firmą

Pracownia sukien, Damenkonfektion
e. Gr. m. b. H.

otwartą zostanie 2. stycznia 1907 r.

w Poznaniu przy ul. Ogrodowej 19. narożnik ul. Piotra.
Zadaniem Spółki jest dostarczać Paniom wszelkich 

przedmiotów w zakres krawiectwa damskiego wchodzą­
cych i to: Kostiumy angielskie, toalety balowe, wizytowe, 
bluzki, spódnice, szlafroczki, malinki, mundurki dla pensjo­
narek. Stosując się ściśle do wymagań mody i gustu 
szanownych odbiorczyń, wykonujemy zamówienia szybkę 
i dokładnie.

Łaskawe zlecenia przyjmujemy z dniem dzisiejszym.
Zarząd.

Fortepiany
Kasa

$anku Jtolniezo-yrMemystowego 
KwIIeckt Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy plącąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 

------------------------------------  umowy ------------------------------------

w naj większym wyborze, nowe i uży­
wane, bardzo tanio a rzetelnie

poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej

---- r Telefon 888. --------

IWarsziat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

33.

Szanownemu obywatelstwu miasta Poznania 
i okolicy donoszę uprzejmie, iż otworzyłem z dniem^ 
1. stycznia 1907 przy .

.... ¡ulicy Blsmarka^ nr. 9.

0 Szkołę muzyki.!®
Zakres nauki tworzą :

gra na fortepianie, teorja muzyki, harmonia, kontra­
punkt, pisownia nut, historja muzyki i gruntowne 
przysposobienie do zawodu muzycznego.

Długoletnie studja i przeszło 30. letnia praktyka 
muzycziio-pedagogiczna dają mi pewność, że wszelkim 
wymaganiom zadosyć uczynić zdołam.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa, pszostaję

z uszanowaniem

Stanisław Ogurkowskl,
iiyretiSor muzyki

i członek komisji egzaminacyjnej „Berlińskiego 
Towarzystwa muzńczno-pedagogicznego na pro­

wincję Poznańską“.
Zgłoszenia przyjmuję / od godz. 9 10. przed połudn.

/ od ,, 2—3 po południu.
Warunki przyjęcia wisylam na życzenie bezpłatnie.

kiszonkowe, latarki 
lichtarze ete.

o kolosalnym wyborze 
znajdzie się w

Nowej drogerii
wł. Ii. Chmielewski

Poznań, ul. Wrocławska 38,

Spokojne pańskie mieszk.
o 6 pokojach z wszelk. wygo­
dami od 1. 4. 07. do wynajęcia 
ul. Ogrodowa 13. wysoki part..

poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, cbleb 
1 ciasta.

Specjalność:
W Sucharki i cbleb Grachama

Udzielam 10°/0 rabatu także przy wysyłce w dom

SpecyałHGść l Specyalność!
Meble wyściełane

a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 
wykonane w własnej pracowni.

— Wielki wybór materji zawsze na składzie.

Bł* Kompletne wyprawy.
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych
magazyn mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy.)

Kanarki
przeszło 100 sztuk mego chowu- 
1906. harceńskie, aklimaty 
zwane, od 5,00 do 10,00 mk. 
wysyła za zaliczką, 8 dni próba

Wacław Tilgner
Pleszew

Poszukuję od 1-go kwiet­
nia do składu ludowego

ekspedjentki
osoby poważnej w średnim wie­
ku. — Turno — Objezierze p. 
Obornik.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b.H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 4. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 5. stycznia 1907.

jednak p. Kościelski w tym czasie zmuszony 
był wyjechać, odłożono zjazd do października. 
Odłożeniu zawiadomił prezes Sokoła miłosławskie- 
go p. Zambrzycki, p. Rowińskiego listem z 12. 
sierpnia, skonfiskowanym u p. Rowińskiego.

Następują zeznania p. Karola Rzepec­
kiego, sekretarza Wydziału Związku: Pan Ko­
ścielski zdecydował się zaprosić członków Sokoła 
oraz osoby prywatne na prywatną zabawę w 
parku miłosławskim w dniu 22. października 1905. 
roku. Zaproszeń wydrukowano 200, z których 
mniej więcej 50 p. Kościelski zatrzymał dla siebie, 
a resztę wysłał do członków poszczególnych 
gniazd. Czy zaproszenia wysłano tylko do pre­
zesa okręgu czy też do prezesów gniazd, oskarżony 
nie wie. Od Wydziału Związku wysłał oskarżony 
rozkaz, ażeby członkowie gniazd wzięli udział we 
wspomnianej zabawie. Członkowie mieli zao­
patrzyć się w mundury ćwiczebne oraz w przy­
rządy gimnastyczne. Te ostatnie miały być do­
brze opakowane, ażeby nie zwrócono przez nie 
uwagi władz. Należało zachować ten środek 
ostrożności, ażeby policja nie dowiedziała się po­
przednio o zabawie i jej nie uniemożliwiła.

Oskarżony pan Rowiński zeznaje, że 
wszystkie jego korespondencje dotyczyły tylko 
zlotu w Gołuchowie, który nie przyszedł do 
skutku. Zaproszenia na zabawę miłosławską 
otrzymał tylko dla członków gniazda ostrowskiego 
nie dla całego okręgu.

Pp. Zambrzycki i Jeziorkowski 
zeznają, że nie rozdawali zaproszeń; p. Smodli- 
bowski rozdzielał karty na stacji we Wrześni, i 
to tylko członkom ćwiczącym, p. Noskowicz, 
prezes z Pleszewa, dał zaproszenia naczelnikowi 
p. Zwierzyckiemu, p. Klemczak, prezes z Kroto­
szyna, rozdał je na ostatniej lekcji gimnastyki, 
p. Lizoń, prezes z Jarocina, na dworcu przed od­
jazdem. P. Wiatrolik, zastępca naczelnika okrę­
gowego, zaproszeń nie rozdawał. P. Śmielecki 
otrzymał, jak zeznaje p. mecenas Karpiński, tylko 
osobiste zaproszenie i znajdował się w parku 
tylko podczas próby przedpołudniowej.

O przebiegu zabawy w parku miłosławskim 
zeznają pp. Rzepecki i Chrzanowski. Pan 
Chrzanowski przybył dopiero po południu. We­
dług zeznań p. Rzepeckiego uczestnicy zjechali się 
o godzinie 9. i przy wejściu do parku powitał ich 
p. Kościelski. U wejścia stali strzelcy z flintami, 
przeznaczonemi, jak przypuszcza oskarżony, do 
robienia honorów. Czy strzelcy prezentowali broń, 
oskarżony nie zauważył. Ustawiwszy się w sze 
regach, uczestnicy ruszyli z muzyką do pomnika 
Słowackiego. Na łące pod pomnikiem ćwiczono 
w kilku oddziałach do godziny 12. Później opu 
Bzczono park i udano się na wspólny obiad do 
miasta.

Na zapytanie przewodniczącego, czy w czasie 
obiadu były mowy, odpowiadają oskarżeni, że pan 
Kościelski powitał gości, p. Skoraczewski wniósł 
toast na panie, a p. Chrzanowski wezwał uczest- 
ników do pośpiechu, gdyż pora spóźniona. Po 
obiedzie udano się z powrotem do parku, gdzie 
p. Chrzanowski złożył wieniec u pomnika Słowac- 
kiego, poczem rozpoczęto ćwiczenia gimnastyczne.

Przewodniczący zarzuca p. Chrzanowskiemu, 
że przy tej sposobności wypowiedział mowę i że 
wezwał w niej Sokołów, ażeby poszli śladami Sło 
wackiego.

Oskarżony odpowiada, że powiedział dwa lnb 
trzy zdania, w których wskazał na to, iż jest 
rzeczą odpowiednią, ażeby młodzież, ćwicząca u 
stóp pomnika poety, oddała mu hołd, składając 
wieńce. Wzywać do naśladownictwa byłoby nie 
na miejscu, gdyż zadaniem Sokołów jest uprawia 
nie gimnastyki, a Słewacki widział swe zadanie 
w pisaniu poezji lirycznych i dramatów.

Następnie p. Chrzanowski odpiera zarzut pro 
kuratorji, jakoby oskarżeni byli nawoływali do 
wzięcia udziału w publicznem zebraniu. 
Powołuje się tu na zlot Związku, który odbył się 
w Poznaniu w r. 1904. Na zlocie tym było obe 
cnych przeszło 1200 Sokołów i przeszło 20 0 za 
proszonych gości. Urządzono go jako „zamknięte 
towarzystwo“ i policja musiała to uznać. Policja 
nie mogła nawet wysłać swoich przedstawicieli na 
ten zlot, a kontrolowała tylko przy wejściu, czy 
uczestnicy bywają wpuszczani tylko za zaprosze­
niami.

Na wniosek obrońcy, p. Karpińskiego, trybu­
nał postanawia wezwać telegraficznie na jutro jako 
świadków pp. prezydenta policji poznańskiej Hell- 
manna i radcę poficyjaego Zaehera, oraz urzędni­
ków policyjnych Boehmera i Weitego, którzy 
mają złożyć świadectwo w tej sprawie.

W sprawie uzbrojonych leśniczych 
zeznaje p. Skoraczewski, że wydał im roz 
kaz, ażeby w czasie zabawy pełnili straż u wej 
ścia parku. Mieli kontrolować, czy wszyscy wcho 
dzący mają zaproszenia, W zebraniu udziału 
brać nie mieli, ani nie brali. Miejsce, na którero 
ćwiczono, oddalone jest od wejścia o 1,3 kim 
Strzelcy mieli ubrać się w mundury galowe, do 
których należy flinta. Większość z nich jest za­
przysiężonymi leśniczymi którzy myją prawo nosić 
broń zawsze. Żaden z nich me miał nabojów, co 
sam oskarżony u niektórych sprawdzał

Wszyscy oskarżeni strzelcy potwierdzają ze 
znania p. Skoraczewskiego.

Po zeznaniach oskarżonych następują prze­
słuchy świadków. Mają one nasamprzod udowo­
dnić, że w zabawie brały udział nie tyleo osoby 
proszone. Okazuje się jednak, że bez zaproszeń 
byli tylko pp Stan. Zielichcwski i Edward Mi 
kulski, którzy jednak mieli od nadogrodowego po 
Zwolenie na stałe bywanie w parku. Swiaakowie, 
mający zeznawać o przebiegu zabawy w Miłosła­
wiu, nie dodają niczego nowego.

O godzinie pół do 2-giej przerwano rozprawy 
i podjęto jej na nowo o kwadrans na 4-tą. Na 
wstępie zaznacza przewodniczący, że sąd przychylił 
się do wniosku prokuratorji żądającego zawezwania 
na rzeczoznawcę prof. Collmanna, bibliotekarza w

bibl. Raczyńskich, który ma z sobą przywieźć jaki 
podręcznik do literatury polskiej i wypowiedzieć się 
o politycznem znaczeniu Słowackiego.

W dalszym ciągu przesłuchiwano jako świa­
dków kilku członków Sokoła w Wrześni, Pleszewa, 
Miłosławia i Ostrowa, którzy mieli zeznawać o 
tem, w jaki sposób otrzymali zaproszenia oraz o 
treści mowy p. Chrzanowskiego.

Świadkowie dowiedzieli się o zjeździe w Mi­
łosławiu przeważnie dopiero w drodze do Miło­
sławia lub krótko przedtem. Zaproszenia otrzy­
mali od prezesów lub naczelników gniazd. Treści 
przemówienia pana Chrzanowskiego nikt nie pa­
mięta

Po wysłuchaniu świadków odroczono rozprawy 
do czwartku godz. 11. i pół.

Odezwa.
Nimejszem podajemy do wiadomości, że prze­

wodniczącymi siedmiu okręgów poznańskich przy 
wyborach do rady miejskiej w trzeciej klasie są 
następujący obywatele:

Na okręg I (Stary Rynek): Teodor Krause 
ul. Posadowskiego 5.

Na okręg II (ulica Rycerska): Karol Rze­
pecki, Piekary nr. 7 albo w administracji Pracy.

Na okręg III (ulica Naumanna): Jarogniew 
D r w ę s k i, narożnik placu Wilhelmowskiego i ul. 
Rycerskiej.

Na okręg IV (chwaliszewski): Stefan Cho­
ciszewski, Długa ulica nr. 14 albo w redakcji 
Postępu.

Na Jeżycach: Wacław Dolacki, ul. Anny 
nr. 10.

Na św. Łazarzu: Stanisław S t o 1 p e, ul. św. 
Łazarza nr. 1.

Na Wildzie: Stefan Dobrowolski, ulica 
Różana.

Wymienieni obywatele kierują agitacją wy­
borczą w swych okręgach, do nich też wyborcy 
po wszelkie informacje udawać się mogą.

Komitet wyborczy na miasto Poznań.
Dr. Fr. Koźuszkiewicz, Stefan Chociszewski,

przewodniczący. sekretarz.
Stanisław Offierski, zastępca przewodniczącego.

Seweryn Wrzesiński, Antoni Marweg,
skarbnik. zast. sekr.

Wladumości miejscawe i potoczne.
Poznań, dnia 4. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Tytusa b. i Eugenjusza.
Dobromira.

Jutro: Telesfora m.
Włastybora.

Wschód słońca. 

Wschód księżyca.

Dziś:
Jutro:

Dzaś:
Jutro:

8,13
8,13
9,2

10,13

zachód:
W

zachód:

3.57
3.58

10,42
11,5

_ • Przepowiednia powietrza na sobotę 
5. stycznia: Umiarkowane wiatry zachodnie, za­
chmurzenie zmienne, bez znaczniejszych opadów i 
cokolwiek chłodniej.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego. 
W piątek raz jeszcze: Rok 997. czyli Mę­

czeństwo św. Wojciecha (po cenach do połowy
zniżonych).

Sobota: Emigracja chłopska. Sztuka ludowa 
ze śpiewami w 5 aktach, nagrodzona na konkur­
sie krakowskim w 1876. r., napisał Władysław 
Ludwik Anczyc. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Mąż 
o dwóch żonach, komedja w 4 aktach. Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Emigracja chłopska. 
Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

t

Śp. dr. Józef Kusztelan.
Dziś rano w piątek zasnął w Bogu po dłu­

giej i ciężkiej chorobie śp. Józef Kusztelan, dy­
rektor Banku Związku Spółek Zarobkowych.

W Zmarłym traci nasze społeczeństwo je­
dnego z tych obywateli, którzy pracą życia swego 
podnoszą dorobek materjalny i moralny społeczeń­
stwa swego, a nie uszczuplają go.

O Zmarłym można bez obrazy prawdy 
śmiało powiedzieć, że całe Jego życie to jedno 
pasmo walki. Po skończeniu uniwersytetu zatru­
dniony przy tutejszem gimnazjum realnem jako 
profesor matematyki, musiał już po 3 latach 
opuścić to stanowisko z powodów politycznych, 
gdy mu w niższych klasach kazano podczas walki 
kulturnej uczyć religji po niemiecku, ponieważ ówcze­
sny ksiądz profesor z rozkazu ks. arcybiskupa 
Ledóchowskiego nauki tej udzielać nie chciał.

Pozbawiony utrzymania udzielał lekcji na 
pensjach, pisywał artykuły w Dzienniku Pozn., 
potem został kupcem i prowadził handel porce­
lany i szkła w spółce z Hirschfeldem w Bazarze. 
Po niedługim czasie spółka się rozeszła. Sp. dr. 
Józef znalazł stanowisko w Banku Przemysłow­
ców, gdzie z korzyścią pracował przez lat kilka 
i tam zapoznał się z prowadzeniem interesów 
bankowych. W owym czasie brał równocześnie 
udział w wszystkich pracach obywatelskich, w ko­
mitetach wyborczych, w towarzystwach przemysło­
wych, gdzie często wygłaszał wykłady.

Z Banku Przemysłowców m. Poznania prze­
szedł do Basku Spółek Zarobkowych, którym to 
bankiem kierował lat przeszło 20. Na tem sta­
nowisku rozwinął główną pracę życia swego i po­
łożył wielkie zasługi około Banku, a tem samem 
około społeczeństwa polskiego. A zadanie miał 
niełatwe, a pracę krwawą. Trzeba sobie uprzy­
tomnić, że był to czas,1 kiedy społeczeństwo nasze 
zaczęło się na dokre przeobrażać z społeczeństwa 
konsumującego, likwidującego, na społeczeństwo 
produkujące, dorabiające się. Wszystkie banki, za 
kłaćsne poprzednio kapitałami szlachty i przez 
szlachtę prowadzone z wyjątkiem jednego, ban­
krutowały. Pozostała w społeczeństwie liczna 
jeszcze klientela, z natręctwem oblegająca Bank 
"półek Zarobko wych i pchająca go także ku upad­
kowi. Zmarły borykał się z tą klientelą csłe 
lata. Ze Bank Spółek Zarobkowych pod naci­
skiem właśnie tej klienteli nie runął, to niewątpli­
wie zasługa Zmarłego.

Dziś nie jest odpowiednią chwilą rozpisywać 
się o tem obszerniej, znawcy jednak naszych sto­
sunków bankowych i finansowych przyznają zape­
wne razem z nami, że śp. dr. Józef Kusztelan 
bronił Banku przed wykolejeniem, podtrzymywał 
go i do dzisiejszego rozwoju doprowadził przede 
wszystkiem uczciwością swego charakteru 
i świadomością wielkiej odpowie 
dzialności za wielkie interesy społeczeństwa 
całego, jakie z Bankiem były związane. To sta­
nowi rzetelną zasługę żywota Jego; przez to za­
służył sobie na wdzięczną pamięć całego społe­
czeństwa.

Cześć Jego pamięci! Wieczny spokój Jego 
duszy!

Polskiego Cen
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią- 
jek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

—- • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
l święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

W składzie cygar p. prostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyncze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

* Biuro informacyjne 
Komitetu wyborczego

— * Dla Marjanny Piechowiak złożyli 
w dalszym ciągu:
Fr. Mliccy z Obudna 10,00 Mk.
N. N. 4,00 ,,
Z. Klonowski z Karlsruhe 3,00 ,
Razem z poprzedniemi złożono u nas 56,55 ,
Do Dziennika Kujawskiego nadesłaliśmy 10.00 ,
Pozostaje u nas 46,55 ,

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Stronnictwo wolnomyślne postawiło 

w środę na walnem zebraniu 32 kandydatów na 
radnych. Przy tej sposobności oświadczył radca 
p. Płaczek, że są widoki zawarcia kompromisu ze 
wszystkiemi stronnictwami niemieckiemi nie tylko 
przy wyborach do rady miejskiej, ale także przy 
wyborach do parlamentu w całem W. Księ­
stwie Poznańskiem. Wolnomyślni ustąpili 
na podstawie kompromisu hakatystom 28 kaady 
datów, a sami stawiają 32, z których 29 uważają 
za całkiem pewne. Z tych 32 kandydatów jest 
tylko 12 nowych.

Z proponowanych kandydatów odrzucono kan 
dydatury p. p. K a a t z a, dotychczasowego ra 
dnego, ponieważ bez powodu przyjął wyznanie 
chrześcijańskie i zmusił do tego także swoje dzieci 
- oraz p. budowniczego Kartmanna za jego 

wrogie dla robotników stanowisko w ostatnim 
strejku murarskim. Inne kandydatury przyjęto 
bez dyskusji.

— * Cztery procesy szkolne toczyły się 
w czwartek przed poznańską izbą karną: pierwsze 
dwa przeciwko redaktorowi Pracy panu Idziemu 
Świt ale, drugie dwa przeciwko redaktorowi 
Dziennika Pozn, p. Dyonizemu Królikowskie­
mu. P. Świtałę oskarżono o krytyczne uwagi z 
powodu skonfiskowania znanych odezw wzywają­
cych do strejkn szkolnego i o artykuł rozwodzący 
się nad stanowiskiem prasy niemieckiej wobec 
ostatniego okólnika arcybiskupiego. Oskarżonego 
bronił p. mecenas Drwęski, którego wnioski, ma­
jące na celu wykazanie, że nauka religji w języku 
niemieckim udzielaną bywa bezprawnie, odrzucono. 
Prokurator wniósł zą każdy inkryminowany arty-

kuł o 1 miesiąc więzienia. Sąd skazał p. Świtałę 
razem na 400 mk. kary i zawyrokował konfiskatę 
odnośnych numerów Pracy.

P. Królikowskiego oskarżono o wzywa­
nie do nieposłuszeństwa przeciwko rozporządzeniom 
władzy, którego dopatrzono się w korespondencji 
ze Strzelna, umieszczonej w Dz. Pozn. I w tym 
procesie odrzucono wnioski dowodowe obrońcy p. 
mecenasa Mieczkowskiego. Prokurator w oskarże­
niu swojem zaznaczył, że artykuły Dziennika nie 
odznaczają się tak ostrym tonem, jak artykuły 
innych gazet i ze względu na to wniósł tylko 
o 100 mk. kary. Sąd przychylił się do tego 
wniosku i zarazem zawyrokował konfiskatę odno­
śnego numeru Dziennika.^

W drugim wypadku sąd nie mógł się dopa­
trzyć wzywania do nieposłuszeństwa wobec władzy 
i, mimo wniosku prokuratora o 100 mk. kary, 
wydał wyrok uwalniający.

— * Swobody religijne w praktyce. Ro­
botnik Stanisław Sosiński z Poznania przybył w 
tych dniach do redakcji naszej i oświadczył, co 
następuje: W lutym 1905. r. leżałem skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku na budowli przez dwa 
tygodnie w zakładzie djakonisek, a po raz drugi, 
gdy mi się pogorszyło, od 19. do 28. maja 1906. 
r. W zakładzie tym panuje zwyczaj, że przed 
jedzeniem i wieczorem przychodzi na salę siostra 
i odczytuje z hiblji protestanckiej modlitwy, które 
wszyscy pacjenci, a także katoliccy za nią powta­
rzać mają.

Ponieważ jestem katolikiem, wydobyłem pod­
czas tej modlitwy moją książeczkę do nabożeństwa 
i modliłem się z niej po cichu. Na to wymawiał 
mi dozórca, że nie chcę modlić się razem z in­
nymi. Gdy później udałem się do p. radcy me- 
dycynalnego Bnrhardta, aby uzyskać poświadczenie 
w celu otrzymania renty od wypadku i gdy przy 
tej sposobności prosiłem go, aby nakazał djako- 
niskom, żeby nie zmuszały mnie do modlitw ewan­
gelickich, odpowiedział mi: Po niemiecku 
nie chcecie się modlić, ale rentę nie­
miecką chcecie mieć, ja się o to po­
staram, że renty nie otrzymacie.

I rzeczywiście mimo usilnych starań renty 
nie otrzymałem. Z urzędu we Wrocławiu nade­
szła odpowiedź odmowna.

Tak daleko przedstawienie rzeczy przez p. 
Sosińckiego, który rzeczywiście znajduje się w 
opłakanem położeniu. Dopóki mógł zajmował się 
kolporterstwem, lecz obecnie po ciężkiej operacji 
chodzi, o krakwi, a żona jego nie jest w stanie 
zapracować na siebie, męża i troje drobnyeh jesz­
cze dzieci. Polecamy p. Sosióskiego wspaniało­
myślności miłosiernych osób. Na razie wypłaci­
liśmy mu z funduszu na ofiary polityczne 5 mk. 
Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— • Bezczelny złodziej. Podczas środo­
wych rozpraw sądu ławniczego w Poznaniu wszedł 
jeden z przysłuchujących się do sali narad, zabrał 
palto mistrza rzeźnickiego Goritza pełniącego 
urząd ławnika, i już zabierał się do ucieczki ze 
swoją zdobyczą, gdy zauważył go urzędnik, wcho­
dzący do sali po akta. Bezczelnego złodzieja, 
poddanego austrjackieg« Ryszarda Renaua, natych­
miast aresztowano.

— * Jedno z tutejszych towarzystw, które 
potrzebuje do bibljoteki szafę, a nie posiada na 
razie wielkich funduszów, prosi tych szan. Czytel­
ników, którzyby mogli jaką starą, niepotrzebną 
szafę oddać, ażeby się zechcieli łaskawie do re­
dakcji pisma naszego zgłosić.

— • Zmiana nazw. Obwód dominialny 
Marszałki w powiecie ostrzeszowskim połączony 
został z gminą Marszałki i otrzymał niemiecką 
nazwę Marschałlen.

Gminę i dominjum Kiączyn w powiecie sza­
motulskim przezwano Kientschin, a gmina i do­
minjum Mieścisko w tym samjm powiecie otrzy­
mały urzędową nazwę Mieschisk.

— * Kontrola wychodźców. Przez poznań- 
stację dla kontrolowania wychodźców prze­

jeżdżało w roku ubiegłym 7463 osób, w przed­
ostatnim roku 6408. Do Ameryki wyemigrowało 
7382, do Anglji 81. Do Królestwa i Rosji cofnię­
to 996 osób, ponieważ nie odpowiadały przepisom 
emigracyjnym.

— • Straż pożarną zaalarmowano w czwar­
tek po południu krótko po 2. na Groblą nr. 25. 
gdzie na sali loży masońskiej zapaliły się dekora­
cje kulisowe i sufit. Strażacy wkrótce ugasili 
ogień bez użycia sikawki.

— * W szkole średniej dla chłopców przy 
ul. Naumanna nr. 4. z powodu odbywających się 
tam wyborów do rady miejskiej dnia 8. bm. nauki 
nie będzie.

* Kolonista nienmiejący po niemiecku? 
Z Trzemeszna donoszą Lechowi, że w tych dniach 
stawał przed sądem tamtejszym kolonista Nagaj- 
czyk, Niemiec, który zeznawał przez tłumacza, 
ponieważ nie umiał dostatecznie po niemiecku.

— * Wypadek na kolei. Kierownik pociąga 
towarowego wyskoczył w środę w pobliżu kapo- 
niery z lokomotwy podczas gdy pociąg znajdował 
się w biegu. Nadjeżdżający w tej chwili pociąg 
pospieszny pochwycił go i ranił niebezpiecznie w 
plecy.

— • Gostyń. Tow. Pań św. Wincentego a 
Paulo urządza w niedzielę 6, bm. w strzelnicy 
wieczornicę, z której dochód przeznaczony jest na 
wsparcie dla licznych biednych na opiece Tow. 
pozostających. Mieszkańcy Gostynia i okolicy nie­
chaj raczą stawić się jak najliczniej, a nietylko 
zabawią się dobrze, ale spełnią także uczynek 
miłosierny, za który Bóg im wynagrodzi.

— * Międzyrzecz. Aresztowano kasjera nie­
mieckiej Spółki pożyczkowej nauczyciela Volkmera 
w Chociszewie za sprzeniewierzenia w kwocie kilku 
tysięcy mk. — Oszustwa w spółkach niemieckich 
stają się coraz częstszemi.

— * Lwówek. Aresztowano tutaj i odpro­
wadzono do więzienia śledczego robotnika Wa­
wrzyńca Wyrwała, nałogowego pijaka, podejrzanego
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podobno tak dotkliwie, źe w końcu ducha wyzio­
nęła. Na rozkaz prokuratorji odbędzie się obdukcja 
zwłok zmarłej.

— t Zmarli.
Dnia 3. bm. Józef Gładysz w Śremie w 90. 

roku życia. Pogrzeb w niedzielę 6. bm. o 2. po 
południu.

— * Inowrocław. Ogień wybuchł w so­
botę wieczorem o 7. na poddaszu hotelu Basta. 
Gdy przybyła straż pożarna, podłoga w kilku 
miejscach była już przepalona, a dostęp do ognia 
ogromnie trudny z powodu dymu. Prace ratun­
kowe trwały do północy. Niebezpieczeństwo 
usunięto wprawdzie, lecz straty skutkiem pożaru 
są mniejsze niż szkody wyrządzone przez wodę 
użytą w wielkiej ilości do gaszenia, Przyozyny 
ognia nie stwierdzono.

W sobotę wieczorem przejeżdżały przez tor 
kolejowy pod Kościelcem trzy próżne wozy 
żniwne w chwili gdy nadchodził pociąg. Dwa 
dostały się szczęśliwie na drugą stronę toru, 
trzeci pochwyciła lokomotywa właśnie w miejscu, 
gdzie siedział woźnica i zabiła go na miejscn. 
Konie rozbiegały się z przednią częścią woza.

Towarzystwa.
— Szanownym członkom Tow. gimn. Sokół 

w Jeżycach donosimy niniejszem uprzejmie, że 
bratnie nam towarzystwo śpiewu Halka obchodzi 
w przyszłą niedzielę 6. bm. 15-letnią reeznieę 
swego istnienia. Na inteneję Tow. odprawioną 
będzie msza św. w kościele św. Florjana w dzień 
roeznioy o 9. rano. Zarząd Halki poprosił towa­
rzystwo nasze, abyśmy w tej mszy św. wzięli 
udział z sztandarem. Czyniąc tej prośbie zadośó, 
udajemy się do naszych szan. druhów z zawezwa­
niem, ażeby się w oznaczonym czasie jak najlicz­
niej pod sztandar stawili. Czołem!

Zarząd.
— Szanownym członkom Tow. śpiewu Halka 

w Jeżycach przypominamy niniejszem uprzejmie, 
źe w niedzielę 6. hm. przypada 15-letnia rocznica 
naszego istnienia. Bano o 9. odprawi prezes towa­
rzystwa ks. Swinarski mszą św., podczas której 
wykona ehór nasz stósowne śpiewy. Wieczorem 
o pół do 8. odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
u pana Marcinkowskiego skromny obchód. Szan. 
członków prosimy uprzejmie o liczny udział tak 
we mszy św. jak i wieczornym obchodzie rocznicy. 
Jak wiadomo, odbędzie się uroczystość roeznioy, 
połąozona ze zjazdem śpiewackim, porą latową. 
Cześć Pieśni!

Zarząd Tow. śpiewa Halka w Jeżycach.
Ks. Swinarski, Wł. J. Samoliński,

prezes. sekretarz.

Rozmaitości.
— Pogoń za żoną. Niedawno dzienniki 

rosyjskie i zagraniczne opisywały przygody ge 
nerała rosyjskiego Uszakowa, który w ciągu dwóch

oficera.
Generał zapędzał się po całej kuli ziem­

skiej, przechodząc z wagonu na statek, ze statku 
na samochód, to znów do wagonu.

Przez dwa miesiące prasa europejska i 
amerykańska poświęcała całe szpalty opisom tej 
pogoni za niewierną żoną. Za zdradzonym mężem 
pędzili krewni żony, za krewnymi żony — ro­
dzina męża. Towarzystwa kolejowe, przedsiębior­
stwa żeglugi, hotele i telegrafy tryumfowały, 
zagarniając pieniądze.

Ale wszystko się na świecie końezy. Skoń­
czyła się i pogoń męża. General dogonił żonę, 
przebaczył jej i schował do futerału przygoto­
wany do pomsty — rewolwer.

Obecnie znalazł się naśladowca generała 
Uszakowa w osobie miljonera południowo-afrykań- 
skiege, Tylora.

Miljonerowi, mieszkającemu z młodą i piękną 
żoną w Johannesburgu, przyszła fatalna myśl 
— pojechać dla rozrywki do Anglji.

Młoda para przybyła do Londynu i stanęła 
w jednym z najpierwszych hotelów.

Tu czekała na nich katastrofa. Pani Tylor 
rzuciła czułe spojrzenie na sąsiada przy stole 
restauracji hotelowej, młodego, gorącego Argentyń­
czyka. Argentyńczyk zakochał się w młodąj Afry. 
kance od pierwszego wejrzenia. Miljoner nie 
zdążył się obejrzeć, jak żonka jego zniknęła z 
Argentyńczykiem. Dowiedział się tylko, źe za­
kochana para wyjechała do Paryża.

Miljoner bez bagażu, z rewolwerem w jednej 
kieszeni, z biletami bankowemi w drugiej, skoczył 
do pociągu i przybył do Paryża. Niestety, ko­
chankowie zdążyli już frunąć do Berlina. Tylor 
wsiadł do eipressu i w 18 godzin stanął na 
Friedrichstrasse. Ale kochankowie zdążyli tym­
czasem wsiąść na okręt w Bremenie i popłynąć 
do Kanady.

Tylor popłynął za nimi następnym statkiem. 
W Montreal, gdzie stanął po sześciu dniach po­
dróży, dowiedział się, że żona jego wraz z towa­
rzyszem zdążyła już wyjechać do Nowego Jorku. 
Rozwścieczony mąż popędził do Nowego Jorku, 
lecz spóźnił się — parka płynęła już do Liver- 
poolu. Pogonił za nią następnym okrętem mil­
joner i dowiedział się, źe żona jego z Argen­
tyńczykiem dopiero co odpłynęli z powrotem do 
Ameryki.

Nieszczęśliwy miljoner podążył znów do 
Ameryki. Wreszcie w Nowym Jorku dowiedział 
się, źe żona jego już się rozstała z kochankiem. 
Argentyńczyk pozostał w Nowym Jorku, a piękna 
pani udała się do Filadelfji.

Kogo teraz gonić? Żonę, czy Argentyń­
czyka.

Miljoner postanowił przedewszystkiem roz­
prawić się z żoną. Odszukał ją w schronisku 
dla dziewcząt chrześcijańskich. Słuchała tam 
nauk czcigodnych pastorów i żałowała za grzechy.

Nagle zjawia się mąż z rewolwerem . . . 
Scena tragiczna . . . Miljoner zdążył już wyjąć 
z kieszeni brauning, ale dziewczęta chrześcijańskie, 
jak się okazało, były przewidujące ... W chwili

□Lauuwezej pizeu groźnym mężem wyrosn j 
z pod ziemi dwaj tędzy policjanci... Spisano 
protokuł o zamachu na życie ...

Nastąpiły układy ... Wreszcie żona przy­
rzeka nie wnosić na męża skargi, pod warunkiem, 
że mąż zostawi ją w spokoju i da jej czas na 
odpokutowanie za grzechy ...

Mąż zmiękł, sięgnął do kieszeni i wyjął 
paczkę banknotów na zapłacenie za pobyt żony 
w schronisku.

Ale pokuta nie trwała długo. Fo upływie 
pięciu dni małżonkowie w przykładnej zgodzie i 
miłości płynęli z powrotem do Europy. Na 
Argentyńczyka zdradzony mąż — machnął ręką...

— Konjak także dobry. Szach perski 
otrzymał niedawno zamówiony w Paryżu auto­
mobil. Z gorączkową niecierpliwością przypatrywał 
się rozpakowaniu, a skoro czynność ta została 
ukończoną, zapragnął zobaczyć swój wehikuł w 
ruchu. — Sire! — rzekł wezyr — niestety 
niema spirytusu potrzebnego do motoru. — 
Niema spirytusu? — zawołał szach. — Przecież 
musi być kilkaset flaszek starego konjaku w mojej 
piwnicy; przynieś szybko kilka na górę. Jak 
kazał, tak się stało. Motor wybornie spełnił swą 
służbę. Szach przejechał się automobilem, którego 
motor poruszany był konjakiem.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 3. stycznia zgłoszono:
Urodzenia. Syn: kotlarz Czesław Sarna, ro­

botnik Jan Musielak, malarz Michał Patelski, rob. 
kolej. Reinhold Riedel, zwrotniczy Oton Hoedt, 
szafner kolej. Emil Domanetzki, mezam. P.

Córka: robotnik Ryszard Hentschel, szyper 
Wilhelm Stellmacher, hamulczy Ryszard Gerst- 
meyer, rob. kolej. Jan Szczuka, niez. N.

Umarli: woźnica Tomasz Kozak 57 1., Adolf 
Trogisch 4 mieś, i 27 dni, Matylda Scholz z do 
mu Draber 31 lat, krawiec Walenty Cejza 42 1., 
szewc Walenty Dybizbański 7u lat, wdowa Marja 
Gaworska z domu Langner 78 lat, fryzjerka Ga- 
brjela Tonn 37 lat, wdowa Antonina Luck z do­
mu Bąk 55 lat, Bolesław Skaza 7 mieś i 6 dni, 
Wilhelm Hampler 1 rok, 9 mieś, i 11 dni, mistrz 
kraw Louis Habering 74 lata, Eleonora Subera 
7 dni, kierów, lokom. Karol Polster 32 lata, nie­
znajoma niewiasta około 30 do 35 lat, Marjanna 
Koźma z domu Bręczewska 40 lat, Pelagja Bul- 
czyÓ8ka 1 rok, 10 mieś, i 5 dni, Katarzyna 
Marquardt z domu Dreher 74 lata, Stanisława 
Urbaniak 7 mieś, i 20 dni, technik budowl. Hie­
ronim Flegel 46 lat, Leon Karpiński 3 lata, 
2 mieś, i 1 dz eń, Stanisława Karpińska 4 lata, 
9 mieś, i 23 dni, wdowa Agnieszka Zielińska 
z domu Kaczmarek 76 lat.

Skrzynka do listów.
WPan S. A. M. we Wrocławiu. 

W sprawie tej prosimy zwrócić się do naszego

respondenta pesztenskiegó, którego adresT 
Łukaszewicz, Budapest VII. Kertesz ul. 32 L 19.

WPan T. K. w Opolu. Dziękujemy i 
prosimy nadal o nas pamiętać.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Polski spisek.

Wrocław, 4. stycznia. Pod tym szum­
nym tytułem podaje S chi es. Z tg. znowu 
szereg listów polskich zdrajców stanu, a nawet 
statuty i regulamin jakiegoś rzekomo istniejącego 
związku polskiej młodzieży pod nazwą „Zet“(?). 
Rewelacje organu hakatystów mają swoją arcy- 
wesołą stronę. Informator bowiem Schles. Ztg., 
korespondent z Zurychu donosi, że wedle jego 
wiadomości zamierza się z polskiej strony 
zobowiązać kandydatów poselskich księży Sko­
wrońskiego, Brandysa i Kapitzę do 
wstąpienia do Ligi Narodowej. Szkoda, że 
korespondent nie donosi, czy do Ligi Narodowej 
nie wstąpi — ks, Stephan, autor broszury o 
rewolucjonistach polskich na Górnym Slązku.

Rewolucja w Serbji i
Białogród, 4. stycznia. Berlin Gazety 

berlińskie podają z rozmaitych źródeł wiadomości 
o przygotowującej się rewolucji w Serbji, której 
celem ma być usunięcie Karageorgiewiczów z 
tronu. Prasa francuska omawia możliwość po­
wołania jednego z angielskich lnb niemieckich 
książąt na tron serbski i oświadcza się za Anglją.

Objaw schizmy we Franoji.
Paryż, 4. stycznia. (T. B. W.) Biskup 

z Amiens nakazał proboszczowi w Queout, który 
wbrew woli jego utworzył związek religijny, 
opuścić natychmiast parafję swoją i zaprzestać 
czynności duszpasterskich.

Papież i konferencja pokojowa.
Paryż, 4. stycznia. (T. B. W.) Z Rzymu 

donoszą, źe papież czyni za pośrednictwem inter- 
nnnrjnsza w Holandji Giovaniniego starania, aby 
otrzymać głos na 2. konferencji pokojowej w 
Hadze. Prawdopodobnie jednak rząd francuski 
przeciwko temu zaprotestuje.

W procesie Sokoła wszyscy uwolnieni.
Gniezno, 4. stycznia. W procesie So­

kola o zlot w Miłosławiu zapadł wyrok dziś około 
4. po południu. Sąd uwolnił wszystkich oskarżo­
nych, ponieważ nie mógł przyjść do przekonania, 
że chodziło o zebranie publiczne. Koszta pro­
cesu nałożono kasie państwowej.

farsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z==zapłacono; 
n=nieco; ult=ultimo.

3. 4.
mocna słaba. 

51/, 61/,
85,05 85,—

215,05 215,10
87,20 87,10
98,25 98,20
87,20 87,10
95,— 95, -

Tendencja:
Dyskonto prywatne.................
Korony...........................................
Ruble................................................
8®/, niemiecka pożyczka państw. 
S1/2°/, pruskie konsole .... 
3*/e » •
S1/«8/, poznańska pożyczka prow. 
8’/, , , 1895
4°/, , poż. miejska 1900
9,1 *lo P«zn. poż. miej. 1894—1903 

pozn. listy zast. ser. VI—X. 
/• « w . XI—XVII

Targ na zboże.
Poznań, dnia 4. stycznia 1907, 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica.................................................177,-
Żyto (121-2 fnt. bind, wagi)
Jęczmień dla browaru. . ,
Owies . ......................................
Mąka pszenna nr. 00 . . .

„ rżana nr. 0/1. . . ,
Tendencja: niezmieniona.

Poznań, dnia 4. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

152, — 
170,—
153, —

Groch do gotow. biały epok . 16,00- 
„ na paszę spok...................... 00,00-

° 12
<•/.
*/?/.
4»/,
«•/♦
4%
»/.•/.
&»/,
4%
VISI.

serya D 
. A. 
. B, 
. C.

/0
/.*. 

4*/a°/o 
<*/,'/■
4'/. 
4*/0

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . ..
. rumuńska 1894
„ rosyjska 1902

.... . 1905
4°/0 serbska renta...........................
Tureckie losy................................
4% węgierska renta w koronach 
4’/a’/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
» austr.-węg. kolei państ. ult 
a lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

St. Louis St. Prancisko obi. kol.

47,»/,

ult.

ult.

4°/e
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

, półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. bandl. 
a banku darmstackiego
a * niemieckiego.
a « dyskontowego „
a a drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
a rosyj sk. banku dla hand, zagr 
a browaru Huggera . 
a ogólnego tow. elektr. 
a tow. wyrobu drzewa Bendixa 
» tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
a bochumsk. lejarui stali . 
a cbem. fabr. Milcha . . .
, oukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna. . 
a kopalni Hobenlobe . . .
a Laur&huty...........................
a górnoślązkiego przem. żelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. chem. Union . . 
a cukrowni w Kruświey 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

a banku niemieckiego . .
, a dyskontowego .
, Laurabuty......................

Tendencja:

101.25
94.60 

102,50
97.30

102.50
86.30

102.30 
97,-
86.30 

101,-
96.50 
97,-
94.30
91.60 
81,70
92.10 
82,20

146,- -
96.10 
89-

185,-
161.50
148.50
84.50 

123,—

84.10
157.30 
131,80 
175,60
140.90
243.50
186.90
158.90 
121,- 
218,10
122.50 
143,—

215'—
102,—
236,—
244, —
240.50
150.50
221.90 
214,70 
104,—
208.25 
245,40 
126,- 
188,— 
226,76
314.50 
128,— 
183,20 
231,—

217,—
240,75
185-
245, — 

mocna

101,—
94,70

102,50
97,25

102.50
86,30

101,80
97,-
86,30

101,10
96.75 
97,40 
94,10
91.60
81.60 
92- 
81,90

146.60

88^60
185,—
162,—
147.75
34.75

122.60 
195,70
84,-

157.25
131.50
174.90
140.50 
243, -
186.75
168.40
121.50
21.7.10
122.75
143.90
136.75
215.10
101.50
236.50
242.50
240.50
150.50 
220,80 
214,20 
104-
208.25
244.50
125.50
186.90
226.75 
815,— 
128,— 
183,— 
238,-

216.10
242.40 
186-
244.50 

mocna,

„ Wiktorja spok.
Łubin żółty bez interesu . ,

„ niebieski pożądańszy
Wika spokojnie............................. 14,00-
Kukurydza spokojnie.. . . 13,00- 

Nasiona olejne: 
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok.......................... 25,00-
Siemię konopne................................. 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale. . . . .
„ lniane szlązkie.................................
„ „ obce spokojnie..................... ....
„ palmowe spok.....................................

Nasiona koniczyny.

17,00-
. 00,00-

9,50-

-17,00-
-14,00-
-19,50-
-10,00
-10,50-
-15,00-
-13,75-

-22,50-
-27,50-
-24,00-
14,00-
13.75- 
15,50-
14.75- 
14,00-

-18,00
15.00

-22,00
11.00
00.00

-15,50
-14,50

-24,00
-29,50
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,25

Zyto

Targ na zboże.
Poznań« dnia 4. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Owies

Za
100 kg. towaru.

Pszenica naiwyz' 
( najniz.
( najwyż,
( n aj niż.

Jęczmień \ najw.^' 
v (najniz.

( najwyż, 
( najniż,

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

— — — — — —

15 50 15 10 14 40
— — 14 80 — —
15 60 15 20 14 50
15 40 15 — — —
15 70 15 20 — —
15 60 15 — — —

średnica
ceny

14,95

15,05

15,35

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledu.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
16,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoszcz, dnia 3. stycznia 1906..
Iirzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••> nom..................... 174—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żvto (....• dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 152 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 186—148 mk.

Jęczmień< ^młynarzy....................... 136-140 mk..
* ( „ browarów........................ 160—160 mk.

Groch ( na paszę................................. 140—152 mk..
( do gotowania....................... 170—178 mk.

Owies ........................... 140—161 mk.
( najpiękniejszy...................... wyżej notow.-

Berlin, 4. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc
Psze­
nica Zyto Owies

rar
rydza

Ole]
rzep.

Styczeń .... 68,10
Luty........................... _ __ ____
Marzec...................... _ ____ ____
Kwiecień .... — ____ ____
Maj........................... 182,75 166,75 166,75 124,75 64 JO
Czerwiec ....
Lipiec...................... 184,- 167,25 167^50 122^— ____
Październik . . . ___ __ _ 56JO
Listopad .... 1
Grudzień .... ł ł 1

Z powodu niepomyślnych telegramów z Ameryki 
tendencją tutejsza z początku była ospałą, ale tylko 
pozornie., Nabywcy musieli płacić za pszenicę wczo­
rajsze ceny, za żyto nawet trochę więeej. Owies 
utrzymał się w cenie. Zboże loco zwracało mało 
uwagi. Olej rzepny cofnął się cokolwiek. Pogoda: 
pochmurne.

Wrocław« dnia 3. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,70—17,70—18,10
. „ żółta stale. 16,70—17,60—18,00
Zyto spokojniej..... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00^-17,75
Jęczmień stale..... 18,00—14,00—00,00
Owies spok............... 14,10—15,00—15,40 |

Koniczyna czerwona stale . . . 44,00-
„ biała spokojnie . . 25,00-
„ szwedzka stałe . . . 40,00-

Tymotka spokojnie.................19,00-
Seradela bez interesu.................................
Inkarnatka spokojnie.............16,00-
Pszenneotręby.................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg.........................................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,............................ 24,00—25,00
Ż y t n i a piękna, stale,............................ 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75—22,50 
Żytnia mąka na paszę............................ 11,25—00,00

Wrocław« dnia 3. stycznia 1906.
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Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. na n. na na n. najw.| najn.

Pszenica biała 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
„ żółta 18 00 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies. . . . 15 40 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 30

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 — — 26 00 ;— —

Targ na cukier.
Magdeburg« 4. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8.45—8,55
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,80—6,95

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,50
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 18,26
Melis ( „ „ ) 17,75

Tendencja/ spok.
Cukier surowy I. produkt' transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . .
łuty
marzec . 
maj
sierpień .

; pażdz.-grudzień
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Tendencja: spok.

Słoma prosta..................................................... 5,00—4,75
Siano..................................................................... 6,00— 6,Ot

Targ na artykuły żywności.
Poznań« dnia 4. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina < °^ulki za V/'

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . . „ „
Łój . . ,, „
Jaja za kopę

3*20
1,60
1,50
1,50
1,60
1,60
1,80
2,60
1,20
5,60

»

3*00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40

2*40
1,00
5,20

ł

3J5
1,50
1.40 
1,50 
1,60
1.50 
1,80
2.50 
1,10
5.40

Targ na bydło.
Poznań« dnia 4. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

53 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

424
154

39
10

512
Razem 123 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Welczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

47-
65-67

37-39 
37-39 
32-34 
44 45 
45—50 
31-32 

300-380

32—34
32-34
24—28
42—43
37-42

210—270

40—45

Warchlaki za parę 
Prosięta parę 18—30

Interes ożywiony.
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